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poleca:

W 2S S S  O L S Z O W S K I
KRAKÓW, Mały Rynek.

M  V \ r s c h u d u “ ?
S p re z e n to w a liś m y  n ie d a w n o  c z y te ln i­

k o m  p r ó b k i  ta 7e n tu  i d u c h a  naim łodszeero  
z p o lsk ic h  n o w e lis tó w , p. K o s tk ą -B ie rn a c -  
k ie g o . N ie p o trz e b u je m y  ich tu  p rz y p o m i­
nać- bo  s ię  p e w n ie  d o b rz e  w  p a m ię ć  n a ­
szych  cz y te ln ik ó w  w b iły . S tan o w ią  ro d z a j  
sz cz eg ó ln y  tw ó raao śc i. C zy sp o ty k a n y  n a  
o b sz a rz e  li e r a tu r y  i o bycza jów  zach o d u , 
n ie  w iem  n ie  je s te m  a n i a n g lis tą , a n i  ro - 
m a n is tą . C hoć s a d z ę  „a  p r io r i“ , że sz a ­
n u ją c y  s ię  p is a rz  f ra n c u s k i ,  n ie m ie c k i, 
zw łaszcza  a n g ie ls k i  n ie  d z ie li łb y  s ię  z  p u ­
b lic z n o śc ią  cz y ta ją c ą  ta k m m i b o g ac tw am i 
sw eg o  d u c h a . A le  m oże  s ię  m ylę ...’ N ato ­
m ia s t w  ro sy jsk ie m  p iśm ie n n ic tw ie  n ie  
b r a k  p o d o b n y ch  u tw o ró w . M ianow icie  — 
w o so b is ty ch  p a m ię tn ik a c h  ro sy jsk ic h  n>- 
h ilią tó w  i ro sy jsk ic h  cz y n o w n ik ó w  w sz e l­
k ie j ran g i.. D o w ia d u ję  s ię  o to m  z os rat* 
n ie j  k s ią ż k i K u c h a rz e w sk ie g o  p . t. „ W y ­
z w a la n ie  lu d ó w "  (z  s e r j i  „O d b ;a łeg o  c a ­
r a tu  do  c z e rw o n e g o " ). J e s t  ta m  o d p o w ied ź  
n a  częs to  u  n a s  o m a w ia n e  p y ta n ie , c o  t o  
■ je s t  „ d u c h  W s c h ó d  u " ,  i  czem  się  
różn i od „ d u c h a  Z a c h o d u " ?

„M oskal — przytacza K ucharzew ski 
słow a Milowicza, bolejącego n ad  „odczło- 
wieczonym  narodem  rosyjskim  — kiedy  
zejdzie raz  z d ro g i b ie rnośc i n iew oln ika, 
w yprzedza w  swych dążeniach rew olucyj­
no  .  destrukcyjnych w szystkich M aratów, 
R o b esp ie rre  ów “.
C e ch u je  g r  dero o n izm , o p ę ta n ie . J e s t  

to  ow a „ ra d o ść  n is z c z e n ia " , k tó r ą  r o s y j­
s k i  a n a rc h is ta  B a k u n in  s ła w ił ja k o  je d y n ą  
n a  te j  z iem i ra d o ść . Z e śm ie c h e m  — opo­
w iad a  K u c h a rz e w sk i o zn an v m  w  P o lsc e  
w  ep o c e  M u raw je w a  k a p i ta n ie  D m itr je -  
w ie  — w k rę c a  k o rk o c ią g  w  r a m ię  ze m ­
d lo n e g o  R adość  m u  s p ra w ia  w y k rz y w io n e  
b ó lem  o o licze . N a jw ięce j je d n a k  c ie sz y  s ię , 
g d y  m oże w  o to czen iu  wywro la ć  s tra c h .

P ra w a  r ę k a  M u raw jew a , B a k ła n o w , n a ­
c z e ln ik  w o je n n y  gu b . a u g u s to w sk ie j ,  u c h o ­
d z ił  s łu s z n ie  za  ty ra n a . O p o w iad a n o  o  n im , 
że  tę p ią c  p o w sta ń có w  n ie  szczędził n ie w in ­
nych  dz iec i. D o w ie d z ia ł s ię  o  te m  p . n a ­
c z e ln ik  I  o b u rz y ł s ię ?  N ie!

„Surow o zabron ił — sam  BaLłanow 
wwznaje w  swoich pam iętnikach — oba7a- 
n ia  tak ich  w ersy j; przeciw nie, k aza ł je  
podtrzym yw ać, gdyż podobny nastró j w pły­
w a na u spoko jen ie  k ra ju " .

O czyw iście n ie  z n a  lito śc i „ d u c h  W sc h o ­
d u " , g d y  ch o d z i o  w ięź n ió w  po litycznych  
P o m o c n ik  M u raw jew a , G ogol o św ia d cz y ł:

„D oscedrem  do p rzekonan ia , że w  pro­
cesach politycznych n ie  m ożna obejść się  
bez to rtu r. I, gdyby w  moich rękach  był 
ten. kogo w 24 godziny rozstrzelano 
w S ym birsku , n ie  zrobiłbym  tak ieg o  głup­
stw a; paliłbym  go w olnym  ogniwo* z za 
paznokci krew  by się  sączyła".

A o to  i sam  n a jśw ie tn ie js z y  p r z e d s ta ­
w ic ie l te g o  ty p u  p ra w d z iw ie  „ w sc h o d n ie ­
g o ". M u raw je w  z p rz y d o m k ie m  W iea za tje l, 
k tó ry  d o  W iln a  s z e d ł jak  w  ta n ie c , n io są c  
w  d u sz y  „ ra d o ść  n is z c z e n ia '1.

Z a ło ży w szy  r ę c e  n a  b rz u c h u , o p o w iad a  
w r o k u  1364 k s . C z e rk a e k ie m u  „z  p e w ­
n ą  d o b ro d u sz n o śc ią "  o  sw o ich  m e to d a c h  
. .u s p a k a ja n ia "  P o lak ó w

„Barć 20 często — mówił uśm iechając 
się  — sadzam  ich no w ięz ien ia bez n a j­
m niejszej w iny, choć naw et podejrzen ia  
niem a. W  takich  w ypadkach  zaw sze decy­
d u ję  tak: niech posiedzi w  zam knięciu  
jak  najd łużej, a  m oże coś s ię  w yszuka. 
I co pan m yśli? Byłem  tak  szczęśliwy, że 
zaw sze coś w ynalazłem . A w tedy: d aw a j­
c ie  go tu ta j!"

„M ówił to M uraw jew  — dodaje C zer­
kas! i — cichym, m iękkim  głosem , z naj- 
dobrotliw szym  uśm iechem  i z w idoczną 
rozkoszą ducnow ą"

T a k i to  je s t  te n  „ d u c h  W sch o d u " ... 
C ie rp ie n ie  lu d z k ie  s p ra w ia  m u  rad o ść , 
k r e w  go  o d u rz a , ję k i  to r tu ro w a n y c h  u p a ­
ja ją  go. B ól i s tr a c h : ty lk o  te  dw ie  rze czy  
lu b i w  o to c ze n iu . *

Z w róc iw szy  je d n e m u  ze zn a jo m y ch  
u w ag ę  n a  te  d o k u m e n ty  „ d u c h a  W s c h o ­
d u " ,  u s ły sz a łe m  trw o ż liw e  i sp ie sz n ie  p o ­
w ie d z ia n e  s ło w a :

—  A le P o ia k  je s t  inny . P o la k  - by  teg o  
n ie  z ro b ił. T o  je s t  n ie m o żliw e  w  P o lsce !

—  ?  W . Z .

n  m po najtańszych ce»
H s l  jS f o  s f  nach fa b ry c z n y c h

S  w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszcwe 
Chodniki, Kapy t4;ka Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosową 
Płaszcze gumowe i impregnowane

P R Z i r f Y S L - L I M O L E U M

Kraków, i 10.
W a rsz g w a , M arszałkowska 143. —  B te ls  q, WzgGrza 29. 

50 własnych sk( . 'ow.

i

Di. M  Mialmii
adwokat w Krakowie,

przeniósł kancelar ję
n a  u l .  B a s z to w ą  4 , II. p. Talafon 141-41

Rozmowy Roescha z Lavalem 6otąd 
bez wyników.

Paryż, 14 listopada. Dzienniki franeusko- 
mcmieckie. „Echc ae Parts" zaznacza, że roz­
mowy premjera La rai a z ambasadorem, niemiec 
kim von Hoes men prowadzone są w tonie przy­
jaznym a nawet, można powiedzieć bardzo ser 
tlecznym — nie dały jednak dotąd żadnych po- 
zytyw.tycn wyników. Oczekują że w  przyszłymi 
tygodniu kanclerz Bmenimg zwróci się do Mię­
dzynarodowego Barnu1 .W ypłat z propozycja 
zwołania komisji rzeczoznawców w celu zbada 
nia zdolności płamiiozej Niemiec.

Pieczywo potaniało!
Bułkf luksusowe, 

wiedeńskie i warszawskie 
małe 4 grosze 
duże 8 »

W e w s z y s tk ic h  filjach  f i- tp y .

Ziarno u. Kraków.

B ruksela. 14 listopada. W  jed n e j z p ie k a rń  
w  śródm ieściu  w ybuchł dziś w  nocy groźny 
pożar, k tó ry  zniszczył ca łe  zabudow anie. P ięć 
osób zostało ciężko poparzonych.

Łwwimmnnni
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Wywiady p. marsz. Piłsudskiego 

wznowiona.
O n e g d a j n a  z e b r a n iu  le g io n is tó w  

w  W a rs z a w ie  u c h w a lo n o  —  d o n o si „ G a ­
z e ta  W a rs z a w s k a "  —

„po referac ie  naczeln ika k an celarii 
se jm ow ej d ra  D ziadosza rezolucję, by 
zwrócić się z p ro śb ą  do p, m in is tra  spraw  
w ojskow ych o udzie len ie  now ych w yw ia­
dów celem  zorien tow an ia  się  w sytuacji 
obecnej.

O tern, że m am y oczekiwać nowego 
w yw iadu, ku rso w ały  już cd  pew nego cza­
su  pogłoski. Może isto tn ie  będziem y m ieli 
ich now ą ko lekcję".
A . no , d o b rz e !  M oże n o w a  s e r ia  w y­

w ia d ó w  p rz y c z y n i s ię  do  z a ż e g n a n ia  k r y ­
zy su , d o  z je d n o c z e n ia  sp o łe c z e ń s tw a  i t. d.

„Gzas" i Rcusssau,
„ C za s"  w e w s tę p n y m  a r ty k u le  w 5 la t 

p o  p rz e w ro c ie  m ajow ym  z a s ta n a w ia  s ię  
n a d  p y ta n ie m :

„Czy m arsza łek  P iłsu d sk i doszedł do 
w ładzy w  m aju  1926 r. w  sposób dem o­
kratyczny? P ozorn ie — odpow iada sobie 
„C zas" — nie, w szak obalił zbro jn ie rząd, 
pow ołany  przez w iększość p arlam en tarn ą . 
A le  w iększość p a rla m en ta rn a  — to h ic 
je s t jeszcze zasada dem okratyczna. Je s t 
n ią  dopiero  op in ja  publiczna".
T a k ie  p o ję c ie  o  d e m o k ra c ji  m a  o rg a n  

g r u p y  p ro fe so ró w  p ra w a . P o g lą d  to  a n a r ­
ch is ty c zn y , a  z  p e w n o śc ią  n a w s k ró ś  l ib e ­
r a ln y .  Z u p e łn ie  wr d u c h u  s k r a jn e j  te o r j i  
R o u s s e a u ‘a , k tó re g o  te o r ia  .„um ow y sp o ­
łe c z n e j d a je  lu d n o ś c i  k a ż d e j ch w ili p ra w o  
p r z e p ę d z e n ia  je d n e g o  r z ą d u , a  w p ro w a ­
d z e n ia  n o w eg o .

T e  i  p o d o b n e  e k s t r a tu r y  „ C za su " , 
k tó r e  n ie p o k o ją  k ra k o w s k ic h  k o n s e rw a ­
ty s tó w . tłu m a c z ą  n am  u s u n ię c ie m  s ię  s t a r ­
sz eg o  p o k o le n ia  z r e d a k c j i ,  a  w e jśc ie m  do 
n ie j  m ło d e g o  i  n ie d o św ia d c z o n e g o .

Gen. Józef Haller o warunkach pokoju 
wewnętrznego.

Gen. Józef Haller 'wydał na dzień 11-go 
listopada rozkaz do „błękitnych żołnierzy^'.

„Nie d la  wszystkich daw niejszych so­
juszn ików  żo łn ierz po lsk i je s t dziś tow a­
rzyszem  bron i. M undur po lsk i n ie  je s t już 
przedm io tem  pow szechnego szacunku i 
sym patji u narodów  zachodnich. Nasze po­
łożen ie  w św ieoie uległo  pow ażnej odm ia­
n ie . N iejedna nić, łącząca n as  z w czoraj­
szym i so jusznikam i została  s ta rgana. P rze­
ciw nicy uasi, daw n i zaborcy zdobyli sobie 
przy jació ł i popleczników . Tolsce grozi 
osam otnienie...

Chcę ostrzec, że uadszed ł czas ostatni, 
by  n aró d  po lsk i, w ew nętrzn ie  rozłam any, 
ocalić z pow rotem , by  przyw rócić i odbu ­
dow ać zaufan ie w ew nętrzne, ducha b ra ­
te rs tw a  i  jedności, by  n aró d  nasz by ł zno­
w u  ja k  w ie lk i posąg  z jed n e j b ry ty  a  tak  
hartow ny , że w  grom ach  n ie  pękn ie .

To zespo len ie i ocalenie n a ro d u  do j­
rzew a w brew  w szelkim  przeszkodom , 
a  k toko lw iek  stanow i przeszkodę n a  dro­
dze do w ew nętrznego odrodzenia się n a ­
rodu , m usi zrozum ieć p rędzej czy później, 
że czas m u d la  dobra  Ojczyzny odejść". 
„ D z ie ń  P o m o rs k i"  sa n a c y jn y  o rg a n  p. 

w o j. L a m o ta  n ie  p o s ia d a  s ię  ze  z ło śc i n a  
je n . H a lle r a  z p o w o d u  te g o  ro z k a z u . M ówi
0  „ o b e ld z e "  rz e k o m o  rz u c o n e j n a  „ m u n ­
d u r  ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o " , o „ z a rz e w iu  w a l­
k i  p a r ty jn e j"  i t. p .

O rg a n  s a n a c y jn y  w in ie n  s ię  u sp o k o ić . 
J e n e r a ł  H a l le r  o g ra n ic z y ł s ię  ty lk o  do 
p r z e d s ta w ie n ia  fa k ty c zn e g o  s ta n u  rz e c z y  
w  P o lsce , a  w n io se k , k tó ry  z n ie g o  w y c ią ­
g a , je s t  t a k  ja sn y , że t r z e b a  is to tn ie  p a r ­
ty jn e g o  z a c ie trz e w ie n ia , by  in a c z e j o n im  
sądzić .

Kaden -Bandrowski w szkole,
P . K a d e n -B a n d ro w sk i c iąg le  s p e k u lu je  

n a  m ło d z ie ż  u c z ą c ą  s ię . Za p rz y k ła d e m  p. 
B o y a -Ż e le ń s k ie g o  o g ła sza  w  „ G a ze c ie  P o l­
s k ie j"  lis ty , k tó r e  o trz y m a ł od je d n e j n a ­
u c z y c ie lk i i  od  je j  uczn iów ' z V k i. s z k o ły  
p o w sz e c h n e j. Ć liw ala  so b ie  je g o  u tw o ry
1 z a p ra sz a ją  go  d o  o g lą d n ię c ia  l> ib ljo teki 
sz k o ln e j.

„Nie zrażając się  niczem  — pisze o so­
bie p. nauczycielka — szukałam , czyta­
łam, gw ałtem  chcąc w prow adzić do szkoły 
życie przez książkę.

Sienkiew icz, P ru s  i in n i — lak, lecz 
trzeba  dzisiejszem u dziecku dać dzisiejszą 
książkę z dzisiejszym i ludźm i i obecnem  
życiem. O to było tru d n ie j" .
A le  zn a laz ła . Z n a la z ła  w  o b fite j tw ó r­

czo śc i p-. K ad e n  a-B an  d r  o w sk ieg o . „Ż yc ie  
p rz e z  k s ią ż k ę "  te g o  p is a rz a  w e jd z ie  do  
sz k o ły . P re c z  z S ien k ie w ic z e m , p re c z  
z P ru s e m !  K to  zn a  tw ó rczo ść  p . K a d e n a -  
B a n d ro w sk ie g o , n ie  b ę d z ie  m ógł Dowie-

Przegląd religijny.
Izolacja Rosji od Europy.

dzenia.
- L ondyńska d y sk u sja  o ko lektyw izm ie. — K ato lick f p un k t wi- 
K atołiccy posłow ie w an g ielsk ie j Izbie Gmin.

P ary sk i „L e C orres.pcndant" z 25. X. b. r. 
zam ieszcza rozmowrę sw ego w spółpracow nika 

! z b. kanclerzem  A ustrji, Ks. Seipłem ... Roz- 
i m ow a zeszła — jak  to zw yczajnie dziś byw aj 
I gdy się  znajdzie dw óch polityków  — na sp ra ­

wy bolszewizm u. Ja k a  je st przyszłość E u ro ­
py, co sie stan ie  z R osją?

Ks. S eipe l sądzi, że n a jlep ie j byłoby, gdy­
by izolacja Rosji bolszew ickiej od E uropy  
by ła m ożliw ie najbezw zględniejsza. Leży to 
zarów no w in te res ie  E uropy , jak  i sam ej Ro­
sji. A lbow iem  — m ów ił Ks. S eipe l — gdyby 
n aró d  rosyjski pożył dłuższy czas w odcięciu 
od zagranicy, a więc n ie  znając naszych b an ­
ków , naszych żydów, naszych anonim ow ych 
tow arzystw  przem ysłow ych, to w  końcu mo- 
żeby nadszed ł dzień , w którym  po rozpadzie 
sztucznego u stro ju  (bolszew ickiego) naród  ten 
m ógłby znów stać się  zdrow ym  i wrócić do 
źródeł chrześcijańsk iej ku ltu ry , stw orzyć no­
wą młodzież, k tć ra b y  m u now e d a la  siły.

M arzenie Ks. S eip la  je s t n iew ątp liw ie  
p iękne. A le czy się  k ie d y  przyoblecze w ciało?

* Jfc *

A oto znówT londyńsk i tygodnik  kato lick i 
„T he U n iv erse“ , przynosi ciekaw e sp raw oz­
d an ie  z podobnej dyskusji.

Było to n a  ze b ran iu  t. zw. dystrybutyw i- 
stów, zw olenników  uw łaszczenia m as, n a  
k tórych czele sto ją dw aj najznakom itsi dziś 
św ieccy katolicy A ng lji, C hesterton  i Hil. 
Belloc. P rzem aw ia ł D om inikanin . 0 . W incen­
ty Mae Nabb, bardzo  zasłużony, w dziedzinie 
szerzen ia katolioko-społecznych zasad  działacz. 
Zw rócił on w sw em  p rzem ów ien iu  m. in. na 
to uw agę, że zarów no kap ita lizm  dzisiejszy, 
jak  i kolektyw izm  zag raża wolności ludzkiej 
zagładą. I je d en  bow iem  i d ru g i o d b ie ra  je d ­
nostkom  to, co stanow i podstaw ę trw a łą  ich 
w olności: własność- prywatną- K apitalizm
przez koncen trac ję  w łasności, a  kolektyw izm  
przez socjalizację.

Po nim  zabrał glos uw ażający się za znaw- 
sę bolszew izm u, B e rn a rd  Shaw , i oświadczył, 

w.e lego, c-o przedm ów ca w skazał, on n ie  za­
uważył an i w Rosji sow ieckiej, atii w klasz­
to rach  kato lickich , k tó re  chętn ie odw iedza, 
a  k tó re  sio przecież n a  kolektyw izm ie opie­
rają . „W  klasztorach  — pow iedzia ł — ludzie 
żyją bard-ziej szczęśliwi, niż gdzie indziej".

O trzym ał zaraz odpow iedź od D om in ikan i­
na... „My zakonnicy — pow iedział 0 . Mac 
N abb — poniew aż znam y k lasztorny  kom u­
nizm, n ie  chcielibyśm y, by zapanow ał jako 
pow szechny ustró j społeczny. Tylko bow iem  
dobrow oln ie  i w m ałych społecznościach 
przen ikn iętych  nadprzyrodzonością je s t on 
możliwy... W ym uszony kom unizm  jest naj- 
gorszem  nieszczęściem . Życie w pałacu zm ie­
n i  w życie koszarow e".

Je s t to przyczynek do dyskusji, jaki jest 
w łaściw ie sto sunek  katolicyzm u do idei ko­
lektyw izm u. — nie do bolszew izm u, a le  do 
kolektyw izm u. Byłby dobrym , gdyby  go lu ­
dzie dobrow oln ie przy ję li i zrezygnow ali 
z wolności i ze swoich p raw , jak  zakonnicy. 
P on iew aż je d n ak  to jest niem ożliw e, m ógłby 
zostać w prow adzony —- i to pew nie  tylko na 
jak iś  czas — d ro g ą  gw-allu.

* * *
W  zw iązku z n iedaw no odbytem  i w ybora­

mi w7 A nglji, k tóro przyniosły w span iale  
zwrycięstw'o konserw atystom , a  k lę sk ę  d ru z ­
gocącą „P artji P racy", ten  sam  „The Uni- 
v e rsc “ stw ierdza, że się  liczba kato lickich po­
słów  w  Izb ie Gmin zm niejszyła z  24 w po­
p rzed n ie j Izbie na 17. Z ty cii 12 należy do 
konserw atystów , 3 do  „P artji P racy", a  2, to 
irlandzcy  nacjonaliści. Z m niejszenie sie licz­
by posłów7 katolickich  w iąże się  z k lę sk ą  
„ P artji P racy", z k tó re j ram ien ia  kandydo­
w ało 22 posłów-. W yszło tylko 3, resz ta  p rze­
pad ła  w raz z tylom a innym i kandydatam i ro­
botniczym i. Pejot.

Rząd polski a spraw a rozbrojenia.
W  biora-eH Sekreterjajtu Generalnego- Ligi 

Narodów znajdują się dwa ważne m em orjały 
rządu  polskiego w  sprawie rozbrojenia. J-eden 
•należy uznać -za bardzo szczęśliwy i słuszny. 
D otyczy on przaj fro wadzenia. rozbrojenia mo­
ralnego. W ystąpienia z pewroemi uwagami 
w  tej spraw ie może -przyczynić się do  ustalenia, 
opinii, m  Polska, chce pokoju. Drugi natom iast 
meraorjal, k tó ry  zaw iera inform acje o etanie 
zbrojeń Polski, nasuwa, pewne krytyczne uwa­
gi. Zdolny je st bowiem osłabić dobre wrażenie 
m m o rja łu  o potrzebie rozbrojenia moralnego.

W  miamórjaJa tym  (z dnia 17 września) rząd 
polski w yraża przekonanie, żo kodeksy karno, 
wszystkich państw  „porwinnyby się wzbogacić
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dzieć, by zamiana Sienkiewicza na Bań- 
drowskiego była korzystną z wychowaw­
czego punktu widzenia.

„Gniew robotników".
„Front Robotniczy" p. MOraczewskiego 

już się oblizuje łakomie na jakieś zamiesz­
ki i nawołuje, do tworzenia klasowych 
związków zawodowych (Z. Z. Z.).

„Z w iązek  zaw odow y — pisze to orygi­
n a ln e  p ism o sanacy jne — lub  raczej każ­
d a  d ru ży n a  robotnicza, p racu jąca  w  da- 
nem  p rzedsięb io rstw ie , m usi s ię  dziś li­
czyć z n iezaw in ionem  przez m ą b an k ru c­
tw em  p ryw atnego  przedsięb iorcy , jako 
z fak tem  pow szechnym  i naturalnym . Mu­
si się  też liczyć z koniecznością p rzejęcia 
od niego i w łożenia na sw oje b a rk i 
w szystkich jego zadań  o raz funkcji, jako 
z logiczncm  następstw em  bank ruc tw a 
w czorajszego ustroju. Zw iązki zaw odow e 
m uszą być przygotow ane n a  to, żo dn ia  
jednego  będą  m usia ły  przystąp ić do opa­
now ania całości życia gospodarczego, z je ­
go w szystkiem i, stw orzonem i p rzez  k a p i­
talizm zaw iłościam i, sprzecznościam i i n ę ­
dzam i.

W re w alka  głucha. Rzucone jest za­
rzew ie  bun tu  i oporu. K ap ita ł liczy na 
pom oc głodu! A le i nam  przybyw a sojusz­
nik. P od  ciosam i nędzy, g łodu  i. ponie­
w ierk i rodzi się  gniew .

G niew  robo tn ików  przem aw ia czasem  
glosom  grom ów . Ma w ym ow ę burzy, k tó ra  
nerw ow ą d ło n ią  ta rg a  dzw ony alarm u , aż 
b iją  cv n iebo  straszliw ą m elodją trwogi.

D rugim  naszym  sojusanilue-m jest 
strach . M iesza on szyki przeciw nika, za­
m ęt w prow adza w7 jego szeregi, czyni wy­
łomy... Bo m y już niczego się  n ic  boimy. 
Cóż m am y do s trac en ia? "
J e ż e li  to  n ie  je s t  e k sc y to w a n ie  n a m ię t­

nośc i tłu m u , to  wr ta k im  ra z ie  s ło w a  u t r a ­
ciły  sw o je  zn aczen ie ...

o jeden lub k ilka nowych artykułów , p oś wie co 
iiych ochronie pokoju i solidarności m iędzyna­
rodowej przed zbrodniczenii knowaniami pcw. 
nych jednostek  lub ugrupowań".

Tc zbrodniczo know ania przejaw iają się na 
ogół jako działalność stow arzyszeń lub prasy. 
Co do prasy, to  rząd  polski sądzi, że „moż 
byłoby pożyteczne zamieścić w kodeksach kar 
nych arty k u ł przewidujący kary  na każdą oso­
bę, k tóra byiaby winna rozsiew ania w prasie 
fałszywych lub tendencyjnych wiadomości o sy 
tuacji m iędzynarodowej".

Ale ukaran ie  au to ra  to  mało. Trzeba s-prn, 
shiwrać fałszyw ą wiadomość i w tym celu rząd 
polski proponuje, by także rządom cudzoziem­
skim  dać prawo nadsyłan ia sprostow ań, które 
dany  dziennik musiałby umieszczać.

Dalej wymietni-a rząd polski jr-saoze inne 
sposoby w alki z ..ekscesami prasy1'. Np. można 
by utw orzyć m iędzynarodow y sąd dyscypli­
narny , k tó ry  m iałby pra'wo w ykluczyć niemcz, 
ctwego dziennikarza e zawodu dziennika r- 
■sikiego.

P onadto  proponuje rząd polski, by zakazać 
nauczycielom w zbudzania „nieufność.7' lub złej 
woli" w stosunku  do zagranicy, zbadać pod­
ręczniki hisłorji, geografji etc.

Urzeczywistnienie w szystkich tych zaleceń 
w  sposób doktrynersk i, bez uwzględnienia ró­
żnych okoliczności, mogłoby oczywiście dopro­
w adzić do nadm iernego skrępow ania prasy 1 
uniemożliwić należy te informowanie społeczeń­
stwa. C óiby to  było. gdyby  np. każdy dzien­
n ik  musiał umieszczać na 1-szej stron ie urzę­
dowe sprostow ania wiadomości, k tó re  obcemu 
poselstwu podobałoby się uznać za tendencyjne! 
Albo jak  zmienić podręczniki szkolne* by n ik t 
nie mógł się w  nich dopatrzeć szerzenia ..nie­
ufności" do  sąsiada, k tóra zresztą b. często je&t 
uzasadniona?

7j tam  wszystikiem jednak lepiej byłoby, 
gdyby rządy europejskie wprowadziły naw et 
zbyt surowe k a ry  i  poszły za daleko w  k ierun­
ku przeprow adzania tego rozbrojenia m oralne­
go, niż gdyby miały tolerow ać obecny stan 
rzeczy, będący isto tn ie niebezpieczeństwem dla 
pokoju. Wo wszystkich niemal krajach bezkar­
nie mówi się o  możliwości uzyskani;^ lepszych 
granic przez w ojnę i wszędzie drukuje się kia. 
mliwie, podżegające a rty k u ły  i broszury. W  je­
dnych krajach mniej, w drugich więcej. Polska 
zgłaszająca wnioski w spraw ie rozbrojenia 
m oralnego, powinnaby w szystko uczynić, by 
najpierw  u siebio to  rozbrojenie przeprowadzić. 
A do zrobienia je s t niejedno. Nierozważne, lek ­
komyślne, a. czasem naw et wyraźnie ze złą wo­
lą  pisane a rty k u ły  można spotkać także 
w dziennikach polskich i to różnych odcieni, 
zarówno sanacyjnych, jak opozycyjnych. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę .np. ..Polskę Zachodnią* * 
to  ona z pewnością nie ułatw ia min. Zaleś kie­

ra u jego pracy na terenie międzynarodowym. 
, A cóż powiedzieć o dzienniku, k tó ry  system a­
tycznie ataku je  Czechów, Niemców, Litwę, 
Łotwę.

Fałszyw e • wiadomości prasowe m ogą wy­
wołać wojnę. W r. 1870 wojna F rancji z Niem­
cami wybuchła między innemi dlatego, że slye- 
h a  sfałszow ana depesza z Ems została na. roz­
kaz Bismarcka natychm iast rozgłoszona w pra­
sie, skutkiem  czego opinja paryska wzburzyła 
się i z pewnością utrudniła rządowa spokojne 
rozważenie sprawy. W  r. 1914 również kam pa- 
nja części prasy doprowadziła, do takiego roz- 
namiętnionla, żo w pewnej chwili odpowiedział 
ni kierownicy państw, gdyby się naw et cofnął 
chcieli, jużby wybuchu n ie pow strzym ali. A 
z naszej polskiej historji w arto sobie przypom ­
nieć, że nie co innego, jeno w łaśnie kłam liw a 
wiadomość o napadzie na dworek marsz. Pił­
sudskiego w Sulejówku, popchnęła jego zwolćn 
lńków na drogę walki. Coprawda była to  woj­
na domowa.

Z tych. w szystkich względów propozycjo 
Polski w sprawie rozbrojenia moralnego nale­
ży uznać za słuszne i bardzo na czasie. P rze­
prowadzenie rozbrojenia moralnego je s t w a­

runkiem rozbrojenia materjahtCgo.
W tej drugiej sprawie stanow isko Polski 

jest dość twarde. Odpowiedź rządu  polskiego 
na kw estjonariusz o stanie zbrojeń zawiera naj 
pierw dłuższe uwagi o niedoskonałości -umów 
międzynarodowych w dziedzinie bezpieczeń­
stw a, o triidnem położeniu Polski, jej otw ar­
tych granicach etc. Rząd polski oświadcza:

„Stan obecny armii polskiej najzupełniej 
nie odpowiada potrzebom, k tó re  w ynikają z wy 
żei omówionego położenia. Rząd polski winien 
więc zastrzec, że cyfry dotyczące stanu obec­
nego zbrojeń polskich nie mogą w niczera prze, 
sadzać żądań, k tó re  Polska mogłaby być zmu­
szona przedstaw ić na Konferencji Rozbrojenio­
wej'*.

To zastrzeżenie z pewnością nie wywoła 
w Genewie dobrego wrażenia. W chwili, gdy  
będzie się mówić —  mniejsza, o to. czy owoc­
nie   o zmnicjr-zpiniu zbrojeń, nie jest sto/o-.
winem zastrzegać sobie prawo nowiekszein-ia a r ­
mii i w ydatków  na- cele wojskowe. Pooo się 
narażać na zarzuty, żo Polska pragnie uniemo 
żltwiić K onferencję Rozbrojeniowa.., zgóry za- 

'strzegając się. że jej obecne sity zbrojne są 
zbyt niskie? Z takim zarzutem niechętna uam 
prasa zagraniczna już wystąpiła.

Zapewne, żo z punktu widzenia m ilitarnego 
należałoby jeszoac ' tę  tul) ową, pozycję w ydat­
ków wojskowych powiększyć, lecz czy jeft*. w o  
gó!e możtiwwn osiągnięcie zupełnego hezpie« 
ozirniśkwa wlasiuHjii silam i? Czyż n isz e  ptyrzps- 

■by milita>nę nie przekraczają wielokrotnie na­
szych możności finansowych?

W m etnorjale swym rząd p ilsk i podaje, żo 
stan sit zbrojnych lądowych wynosi 265 980, 
sil morskich .9.108 j sił rmWinirzr.yeh —  7.020 
głów. Ponadto  podaje lno-morjal. że istni*ją 
formacjo zorganizowane w ojskową '61.271 lu ­
dzi), a mianowicie Korpus OHiror.y Pogranicza, 
straż  pograniczna i policja. Go do w ydatków, 
to  podajo je rząd polaki w wysokofci przewi­
dzianej w budżecie na rok 1031/2, a mianowi­
cie w kwocie 847.6 mili. złotych. Kwota, tą  
ńre sa objęte w ydatk i na K. O. /'... policję ! 
s traż  graniczną.

Czy i o ile można te  w ydatki bez zmniej­
szania obronności Polski pomniejszać, to bar­
dzo ważne zagadnienie, nad k tć ro n ' powinni 
się zastanow ić posłowie w czasie o rar nad hn.l 
totem . D eklaracja p. Sławka, k tóry  sądzi żo 
wszędzie można redukow ać z wyjątkiem Mm. 
Spraw W ojsk., nio jest przekonywująca, i ni« 

powinna powstrzymywać, stronnictw' niezale­
żnych od grantowtnejro zbadania tej kwest jb

' S. S.

„DAUERBRANDY*, piecyki 
oszczędnościowe „ZNICZ", 
kuchnie r piece przenośne,

w ęglow e, gazow e i t. d. 
Instalacje w odociągow e, gazow e, 
centralne ogrzewanie, oraz wszelkie  
przybory i reperacje poleca firma:

J. M E I S E L S
Przedsiębiorstwo dla dostaw budowlano' 

teehn. i zakład instalacyjny.

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon 101-63.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenum eraty



!fr309' „GŁOS NARODU" z d n ia  15 L istopada KISI Str. S

W Y S P  R Z 1 P H Z

RESZTEK
NIEBYWAŁA OKAZJA

prawie za

i l E l U

■ ■■— I ■  tBL. „< ' . -J • c- yriHB'0 i jTOKi f ,

NOWOŚCI SEZONU
CENY 

ZNACZNIE ZNIŻONE

SSIS

TURKEL
Krakśw; u l  Florjańska 22.

M g t  z i s 3 m i a € f i
ttii. m i m mrrrr i im—    — n m a iu m i i  mi

Zamordowanie wójta w Strzałfccwie.
K orespondent ze S try ja pisze nam:
Od szeregu dni otrzym yw ał wójt 

kowii
rtrzał-

Zaburzenia antyżydowskie w kraju.
Dem onstracje antyżydowskie * w kraju  nie 

ustają. Rozszerzają się naw et na. prowincją, 
_ . ogarniając małe miasteczka. W Wilnie w pią- 

iiR różne pogróżm ze strony miejscowej t ep ^  godzinach popołudniowych studenci usi- 
LOW . do których jednakże wójt czlow iw  pra- lowałi w różnych punktach miasta k ilkakrotnie 
T;  i cieszący się ogólnym szacunkiem w całej ' urządzić pochody, jednak  policja, je 11 darom- 
okolicy nie przyw.iązjowai większej wagę -niła. przyczem użyte zostały oddziały policji 
Aż przed trzema tygodiram i wykonano nań konnej, Do ekscesów irgdzie nie doszło. W re- 
zhrodniczy zamach. K iedy wójt siedział spo- 'd ak c ji ..Płowa" wybito szyby. W.obec tego. 
kojnie we własnym domu w tow arzystw ie żo- — jak stwierdzono —  w -rozruchach  brali 
ny  i sąsiada - nagle nieznany sprawca strzelił  ̂ również udział uczniowie szkół średnich i za- 
do mego przez okno z rewolweru i tylko „cu- j wodowyrh. W wyniku konferencji u kuratora, 
iem wójt uniknął, śmierci, gdyż kula śmignęła postanowiono, że do 21-go bm, żaden uczeń 

kolo skroni wójta i ugrzęzła w sc.ian’e. szkol śrethFcb nie powinien znajdować si
Policja przeprowadziła aresztow ania, jednak 

i  braku dowodów, spraw cy zostali uwolnieni- 
Od tego czasu władze bezp. stryjeckip za­

rządziły  w ystawianie przez gminę .-trzałków 
co noc 3 ubezpieczających wartown ków. koło 
zagrody w ójta. Dnia 13 lun. wAczorem. kiedy 
wójt eóedzmł w dem u w tow arzystw ie nosterun 
kow ego Pol. Państw , oraz sekretarza aminne- 
go a na dw orze czuwali w artow ir cy gminni — 
nagle rozległ się strzał rewol w er owy przez

powinien znajdować się na
ulicy po godz. 5-tej.

Podniecenie ogarnęło również młodzież ak a­
dem icką tv Poznaniu, po  wiecu na. którym  wzy 
wał do spokoju rek to r dr. Sajdak uformował 
się pochód, k ieru jąc się w- stronę dzielnicy ży­
dowskiej. Po drodze do®zło do zajść z napot­
kanym i żydami. S tudenci chodzili po' kaw iar­
niach., w ypraszając żydów. Zawiadomiony o 
dem onstracjach, rekto.r Sajdak udał się na S ta ­
ry Rynek i ponownie wezwał młodzież do spo- 

okno i ugodzony w ójt w ty ł głowy padł trupem koju. Spokojne w ystąpienie rek to ra  poskutko­
wało. gdyż akadem icy poczęli się rozchodzić. 
W ciągu całej m anifestacji policja- aresztowała 
80 studentów , k tórych  zwolniono już w ciągu

na miejscu. Posterunkow y wybiegł na dwór, 
lecz zbrodniarz zb:egł w ciemnościach nocy nie 
spostrzeżony przez nikogo.

Na miejsce zbrodni przybyła natychmiast, i nocy. 
policja ze Stryja z kom. .Wnękie.wiczeni i roz- { Dem onstracje antyżydow skie odbyły się 
poczęła energiczne śledztwo. W  I-szym rzędzie ' pozatem w Sosnowcu. J a k  podaje PAT. wśród 
aresztow ano wspomnianych wartowników, jako 3.000 osób dem onstrujących, znajdowało się

groźbą śm erci polecił im opuścić posterunki, j dopuszczając do ekscesów. Zatrzym ano 9 ucz- 
a  kiedy ci ostatni odeszli, nastąp ił zb rodn iczy ; niów i dwóch komunistów. W ybito kilka szyb.
zamach. Re w tern prawdy, wyjaśni śledztwo.

Pierwsza w Polsce sprawa letnicza 
przed sadem

Sąd Okręg, w  W arszawie rozpatryw ał pierw 
szą w  P olsce sp raw ę lotniczą, dotyczącą p rze ­
k roczen ia  p rzepisów  lotniczych. Chodziło
0  zorganizow any przez w arszaw ski ae ro k lu b  
lo t tren ingow y w  marcu.. K ierow nika lotu, 
znanego k o n stru k to ra  aw jonetek  R ogalskiego 
pociągnięto do odpow iedzialności uw ażając, 
że loty m iał.y  c h a rak te r  pokazowy, na eo 
a e ro k lu b  nie m iał pozw olenia, a biorący 
w nich udzia ł lotnicy n iem ie li łicencyj lo t­
niczych. R ogalskiego skazano na 1000 złotych 
grzyw ny z zam ianą na 4 tygodnie aresztu .

900 okazów w warszawskim ogrodzie 
zoologicznym.

W ciągu roku bieżącego do W arszawskiego 
Ogrodu Zoologicznego przybyły następujące 
nowe okazy: żehry Chapmana, am erykańskie 
strusie nandu, kangury , żórawie balearskie, fo­
ka —  pies morski, trzy  rysie, oraz bizonica.

Onegdaj obyw atel ziemski z Godzieńśzczy- 
sny, p. Stanowski, zaproponował dyrekcji 
Ogrodu podarunek w  postaci rzadkiego okazu 
5-rożnego barana; dyrekcja Ogrodu podarunek 
ten przyjęła. W  roku bieżącym nie należy się 
już Spodziewać powiększenia ilości okazów 
w arszaw skiego ,.Zoo“ .

Obecnie w arszaw ski O,gród Zoologiczny po­
siada około 900 „mieszkańców", w tem 350 
ssaków, oraz 550 ptaków.

BÓJKA MIĘDZY PIEKARZAMI.

W W arszawie wybuchła strzelanina między 
żydowskimi piekarzam i kom unistycznym i a so­
cjalistycznym i, podczas k tórej z wyroku din- 
te jry  zastrzelony zstał 20-letni Żyd Moszek 
Mącarz.

 o —
„Odrodzenie" potępia bójki 

i prowokacje.
K om itet W ykonaw czy Stów. K atoł. MSodii. 

A kad. „Odrodzenie” w ydal odezwę w której 
czyhamy:

„Odrodzenie" —  Stowarzysz.-nip K atoli­
ckiej Młodzieży Akad.” domagało się zawsze
1 domagać się będzie w prow adzenia „numeru* 
clausuB’1 dla żydów na wyższych uczelniach, 
celem zapewnienia tymże zakładom naukowym 
Odrodzonej Ojczyzny charak teru  polskiego i 
chrześcijańskiego, toraz zm niejszenia szkodli­
wych pod względem obyczajowym i obcym 
kulturze polskiej wpływów (psychiki semic­
kiej. Uważając za słuszną i sprawie Kiwa rogla 
r ent-icję ileSei ży lów na wyżs uczelniach 
I " 1’- k: 8’. Kat. Młodz- Akademi : - : i „ O d r o ­
dzenie" uznawało i uznawać będzie je ly n ie

Do szeregu incydentów  i bójek doszło też na 
ulicach Łomży. Kilkanaście osób zostało po- 
szwankowanych. W  związku z podnieceniem, 
jak ie wytworzyło się na tem tle w  mieście, sta­
rosta  łom żyński odbył konferencję z dyrek to ­
rami zakładów naukow ych, na k tó rej ustalorfo _ 
środki, jakie zostaną zastosowane, w celu pow- i 8-30 rano w kościele parafjalnym .

strzym ania młodzieży od dem onstracji.
W Pruszkowie —  podaje ..Nasz Frrogląd" 

— w ydarzyły się we środę zaburzeń';) antyży­
dowskie. Tłum zniszczył bibljoteke żydowską. 
Książki wyrzucono na ulicę. Pozatem  wybito 
szyby w kilku sklepach żydowskich.

Konfiskata zawiadomień o nabożeństwie 
źaiobnem.

.. . . K om isarjat
Rządu skonfiskował w W arszawie zawiadomie­
nia o Mszy św. żałobnej za duszę ś. p. 
S tanisława W acławskiego z powodu podpisa­
nia tego zawiadomienia przez Naczelny Korni 
te t akadem icki jako instytucję, nie posiadającą 
praw  działania.

W piątek w  gedz. rannych we Lwowie na 
dziedzińcu Lśni w. Lwowskragto odbył się ol­
brzymi wiec akadem icki przy udziale w szyst­
kich uczelni i profesorów-.

Do młodzieży przemówił rektor Krzemie- 
niewrski, wzywając do zachowania spokoju. Po 
wiecu młodzież udała się pochodem do katedry  
gdzie była obecna na nabożeństwie żałobnem 
za śp. W acławskiego. Nastój wśród młodzie­
ży poważny nigdzie spokoju nie zakłócono.

J a k  w idać manifestacje antysem ickie przy- 
b ra ly  charak ter gw ałtownych ekscesów. W inny 
też być jak  najrychlej zlikwidowane.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
W WADOWICACH ZA DUSZĘ 

Ś. P. WACŁAW SKIEGO.

Akademicy, zamieszkali w W adowicach na 
wieść o tragicznej śmierc-i kolegi ś. p. W acław , 
skiego, zabitego w Wilnie, postanowili oddać 
mu ostatnią, przysługę przez w ysłuchanie Mszy 
św. żałobnej, na k tó rą  chcieli zaprosić szeroki 
ogół miejscowego społeczeństwa. N iestety na 
rozlepienie zawiadomień nie zezwolił starosta 
p. Miiller. Msza św. — jak  nam donoszą z W a­
dowic —  odbędzie się w poniedziałek o godz.

Popierajcie swoich aby p r z e t r z y m a ć  kryzys!
Kraków, Wiślna 6
Telefon 138 - 09 .

Orogerja, Perfum eria, Skład 
Apteczny im. św. Teresy I  H iF  AJ\ 1 1  i  l i / l __________

poleca po cenach zniżonych:
zioła, kosmetyki, pudry, kremy, perfumy, wody kolońskie, mydła, opatrunki, leki, ehemikalja.

W ielki wybór podarków okolicznoidow ychl Pgpfym y j ^(j(Jy kolOilSkiC na W agą.

Około 500 gatunków ziół do wizyatkich podręczników domowego leczenia.

Z  świata.
ZNAK CZASU. W  Berlinie otw arto w tych 

dniach w ystaw ę obrazów m alarzy nie należą­
cych do żadnej z g rup oficjalnych. Powszechną 
uw agę zwracało n a  wystawie wywieszone 
obwieszczenie, iż „obrazy zaopatrzone w czer­
woną nalepkę -można nabyć wzamian za produk 
ty  wynościowe lub ubranie". C harak terystycz­
ne obwieszczenie maluje dosadnie sytuację 
m aterjalną artystów  w Niemczech. Należy przy 
tem zauważyć, że praw ie wszystkie obrazy 
na w ystawie są zaopatrzone w czerwoną na­
lepkę.

NOWA PARA PATA T DATACHONA. Z Te
he.ranu (Persja) w yruszyła w tournee światowe 
najdziwaczniejsza, para, jaką. św iat oglądał: 
18-letni młodzieniec, Siak-Khan. liczy 265 cm. 
wzrostu, 50-letni zaś jego towa,'rzysz niedoli, 
szeik Salim, mierzy ty lko 45 cm. Perski P at 
i jego P atacbon . zostali zaangażowani na wy­
stępy przez m anager‘a A m erykanina, k tó ry  
spodziewa się zebrać niezłą fortunę obwożąc 
oryginalną parę po świeeie.

m etody walki etycznej i praw orządnej.
Natom iast metody, których świadkami je­

steśmy, a k tóre doprowadziły do krwawych iii 
ja ty k  i dem ostracyj ulicznych, w ykraczają­
cych poza granice obrony, czy uzasadniania 
swych postulatów , kategorycznie potępić raii- 

I simy, jako  sprzeczne z tradycją kulturalną 
Polski, k tórej strzec jest pierwszym obowią­
zkiem młodzieży akadem ickiej, jako niezgo­
dne z etyką chrześcijańską, w yznawaną przez 
młodzież polską, jako przynoszące ujmę tym, 
k tórzy  je stosują i szkodliwe dla słuszności 
postulatów- wysuwanych i dla dobrego imienia 
akadem ika".

„Faszystowski kościół".
.W ostatnim  okólniku sekre tarza  uniw ersy­

teckich kół faszystow skich, w ydanych w po­
rozumieniu z generalnym  sekretarzem  p a itji 
faszystowskiej, poleca się nie tolerować innych 
hymnów i śpiewów prócz odnoszących się do 
Museolmiego. Jedyn ie to  nazwisko powinno po­
zostawać n a  ustach wszystkich. Kto się do te­
go nie stosuje, stw ierdza, że nie przyswoił so­
bie jeszcze tego jednolitego pojęcia faszyzmu, 
które stanowić winno podstaw ę przekonań 
nowych generacyj. W „kościele faszystow ­
skim " —  mówi okólnik —  wielu je s t św iętych, 
są, biskupi, jest arm ja wiernych, lecz je s t jedna 
tylko Głowa. W ywoływanie zaś zamętu rów­
noznaczne je s t z bluźnierstwem.

Nic dziwnego, że kato lickie pisińa włoskie 
p ro testu ją  przeciw temu, podnosząc słusznie, 
jak  to  czyni „A w enire  d‘Ita lia“, że dla kato li­
ków W łoch i całego św iata istnieje jeden K o­
ściół, Kościół katolicki, zo swymi Świętymi i 
swoją Głową, a  wywoływanie w tej dziedzinie 
zam ętu nio może być dozwolone nikomu i pod 
żadnym pozorem. (KAP).

Wieści z Dalekiego Wschodu.
NA W ŁASNĄ RĘKĘ.

Ja k  podaje agencja  „R eu tte r"  gen. Hon- 
dzio zw rócił się  do  japońsk iego  szefa sztabu 
g en era lnego  o zezw olenie podjęcia z w łasnej 
inicjatyw y dzia łan ia  w  M andżurji o ileby  oko­
liczności tego w ym agały. F a k t ten  zdaje się 
w skazyw ać na to, że Japończycy b ęd ą  może 
zm uszeni do  podjęcia działań w ojennych na 
północ od rzek i Nonni.

OSACZAJĄCY MANEWR W OJSK 
CHIŃSKICH.

„N eue F re ie  P re sse"  donosi z Tokio, źe 
tam tejsze ko ła w ojskow e przygotow ują opi-

n ję  publiczną na akcję w ojskow ą Jap o n ji nad  
rzeką Nonni. G enera l ch ińsk i M aa przygoto. 
w uje siłam i przew yższającem i m an ew r osa­
czający, wobec czego kom enda ja p o ń sk a  zm u­
szona je st do  szybkiego działan ia , aby  u p rz e ­
dzić a tak  chiński. D onoszą już o potyczce 
m iędzy ch ińsk iem i a japońsk iem i s trażam i 
przedniem i. W edług  depesz  z C harb ina, gen. 
Maa ogłasza, że Japończycy rozpoczęli wczo­
raj popołudniu  a iak , n ie  czekając up ływ u  te r ­
m inu ultim atum .

Atak na Cicikar.
K orespondenci sowieccy donoszą z Szang­

h aju : so jusznik  Jap o n ji gen. Czang-H a.j-Peng 
rozpoczął d n ia  13 b. m. a tak  n a  C icikar, 
Z w ojskam i G zang-H aj-Penga w spó łdzia ła  
aw jacja japońska, bom bardu jąc  pozycje w ojsk  
cicikarskich. Je d en  z sam olotów  japońsk ich  
został zestrzelony przez ch ińską a r ty le r ję  z e ­
nitow ą. W edług  don iesień  z P ek in u , g e n e ra ł 
Maa m iał zaw iadom ić rad jo d ep eszą  Czang- 
Sue-L janga, że delega t dow ództw a japońskie-1 
go w ręczy m u ultim atum , dom agające się  
opróżnien ia C icikaru  do północy d n ia  20 bm . 
Jeszcze p rzed  upływ em  tego  te rm in u  kaw a- 
łe rja  i a r ty le r ja  japońska  rozpocząć m a atak ’ 
n a  pozycje chińskie.

Dzień Twego szczęścia
i jest bliski!

19 i 20 lis topada
ciągnienie I-ej kiesy

Zamów natychmiast Sos
w n a j sz c z ę ś l i ws z e j  kolekturze

Dokładny adrea:

Kraków, Rynek GL 6-e.
Główna wygrana:

Co drugi los wygrywa!
C en y lo s ó w :

Ćwiartka zł. 10, Połówka zł. 20, 
Cały los zł. 40.

Zamówienia iskntecznia ai; odwrotnie.

W tem miejscu wydać I przesłsć nam w liście.

K arta  zam ów ień

D o  Braci Safier, K r a k ó w  
R ynek  gl. 6-e.

Niniejszem umawiam

_______ lotów ćwiartek po Zł. 10'—
losów połówek po Zł. 20'— 

_________  losów całych po Zł. 40'—

Należytośi; Złotych . . . ._____  niszcię po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko:



Sit. 1 „GLOS N A ROLU" z  <!nla 15 L istopada 1931 N 309

M U N D U R K I S Z K i l  M
su îanKl, płaszczyki i ubranka chłopięca 
gotowr i na zamówienia wykonuje

P ra rc w illa  suKfen 'doanhicli

S T A N I S Ł A W Y  S Z G S I E K
te le fo n  165-05, W a rs z a w s k a  1 p a i  te r .

Złoto w Dunaju jest —  brak 
tylko goryczki złota.

H enryk P aikert, bibijotekarz Muzeum Rolni 
cfcwa w  Budapeszcie, udzielił osiatnio wywiadu 
jednem u z pism węgierskich w spraw ie eks­
ploatacji złota w  D unaju. W  czasie wielkiej 
w ojny A ustrjaey  podjęli badania próbne, które 
w ykazały, jż istotnie w miejscowości Neresnich 
w  Serbji znajdują s ’q na dnie D unaju złożą zło­
ta . W  czasie tych badań, pczł rwanych upad­
kiem  m onarchji i klęską. Austrji, wydobywano 
z D unaju złoto za pomocą specjalnych clektrycz 
nyeh „smoków", a  dzienny pmów złota wyno­
sił około 5C0 koron austrjackich.

Zgodnie % relacją B aikcrta dno górnego Du 
naju  zawiera około pół gram a złota na m etr 
sześcienny, wełclug zaś obliczeń, czynionych 
ostatn io  przez specjalnych ekspertów, złoża 
zło ta w  górnym Dunaju sięgają w artości w idu 
miljardów szylingów.

W  Jugosła-wj', w dolinie Górnej Morawji 
■ zdobyw ają  codzienn.e około 30 dekagram ow 
czystego złota, pewne też złożą złota znajdują 
*ię w środkowym  i dolnym biegu Dunaju. 
E ksp loa tac ja złota z dna rzeki dałaby, spa­

mem P aikerta , zinakomito warniki, jednakże 
n a  podjęcie eksploatacji' na szeroką skalę po­
trzeba 'większych, wkładów, w ydobywanie bo- 

■,iwieta zło ta z dna rzeki w ym aga “pecjalnych, 
aadei kosztow nych przyrządów, przedewezyst- 
Jaera zaś budowy wielu elektrowni w różnwch 
punk tach  rzeki, oraz ann ji odnow iediro w y­
kształconych inżynierów.

W zakończeniu swego wywiadu H enryk 
P a ik e rt użala się na obojętność rządu i epołe- 
czeństwa węgierskiego w sprawie eksploatacji 
złota z  Dunaju. Zdaniem Paikerta., dwaj tylko 
ludzie oceniali należycie doniosłość tego przed­
sięwzięcia a i-o: cesarz K arol i- m m ister skarbu  
W ekerle. Obaj nie ży ją  już, a  złoto na dnie 
m odrego D unaju czeka cierpliwie na gorączkę 
złota... i nie może' się doczekać. J, K.

A P A U A T Y  R A D I O W E
I Instalacje.

MASZYNY DO PISANIA 
I W A R S Z T A T Y  NAPRAW, posiada

„ R O V A L “
A. MOŁODECKI, Krakób,

lUta Fi« jsśika 49. I piętra TaDfon 115-77

WYSTAWA1 SZTUKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
W MEDJOLANIE.

Otoła 14 t a .  dfbędzie się Otwarcie AiSędzy- 
TanoJ'Owej Wystawy Sztuki Chrześcijańskiej, 
j  iKuji uhoqzyB®ości ku cacł kardynała Bo- 
ęflnaeosiza. Koleje włoski a udzieliły zmiżki bile- 
[$owej w  wy Joikoścl 80 pnocetnit iu  czas tmwamia 
i^^steBPTł do 20 grudnia br.

t;-*
1 11 1

* m t  S B  M 1
F O R T E P I A N Ó W  

Firmy' WŁADYSŁAW ROL0ŃSKI
(dawni*) Zygm. Raba) - 

Kraków, Rynek « łń  34.
(Palaa Spiski)

pcleea w wielkim wyborze Kra iowe. i Za­
graniczne łortaplany, pianina, tlsharmonje
na bardzo korzystnych warunkaeh. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane "ortepiary i pianina, z gwa­

rancją zawsze na sk ład zie .

W ła n n n  S a la  K o n c e rto w a

$ i z £ C &  i r > i p d t a n > z r f c x F j .

Władysław Lewicki. TO I OM/O. Stron GO. 
S zm w ałd 1931. N akładem  A utora.
Książeczka ta  zaw iera > kilkadziesiąt miłycb, 
bezpretensjonalnych w ierszyków  patrjjtyezno- 
oikoEczniOŚciorrych, „bu "ozrywce i nauce", jnk 
w  podtytule zaznacza autor. 0-wbine szcze­
rością, serdeczaem ukochaniem  ziemi radzin- 
ne.i, domu i wsi, u tw ory  to  powinny ..zabłądzić 
pod  strzechy’1, jak  życzy sobdo ich twórca; gdyż 
są  przystępnie napisu me. T rzeba wreszcie pod­
kreślić szlachetny cel, ja k i przyświecał autoro­
w i przy ogłaszaniu drukiem  tej broszurki, bo­
wiem docihód z niej przeznaczony jest na zna­
n y  Zakład wychowawczy w Miejscu P iasto­
wem. (a- n.)

<j>4 n le d i ie l i
l i  iistonada b r.

W Kinetastrze

' „ Ś W I I t

N ajd osk on alszy  film  obecnego sezon u  p. t.

JEGO NAJWIĘKSZA OFIARA
film produkcji japońskiej, wytwórni „SHOCIłlKU K1NEMA“ w Tokio. 

W głównych rolach :

Y S K IC H 8  I W A T A  i K I N N Y O  T A J IA K A
Koncertowa gra artystów! Film ten jest koroną produkcji filmu niemego

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz,

L is t  z Ameryki.
Hojny k e lner, ogrzew ane takso v k i.  — \m e ry k a m e  nio um ie ją  oszczędzać. — P a n o n ie  

i panie w yrzucają p ieniądze za okno. — L uksus i  nędza. — P rzyk łady  z A nglji.

Nowy Jo rk , w listopadzie.
Skrom ny b ar na rogu  26-ej ulicy i  P ią te j 

A leji. P rzed  lad ą  n a  w ysokim  sto iku rezo 
lu tn a  g ir l z zadartym  noskiem .

— Oto oranżada, m -a m .. .
— Dlaczego tak i jasny  ko lo r?  P ew n ie  

n ie d o b ra .. .
— Ja sn y ?  — dziwi się  k e ln er. — AU right. 

Co mam podać?
Szerokim  gestem  unosi w ysoką szk lankę 

i  w ylew a pom arańczow y płyn d o . . .  kubła .
Na dw orze b ia ły  dzień , a le  pod sufitem  

b aru  p łoną  w ielk ie  elek tryczne kule. W cho­
dzi dwóch panów . N apewno Europejczycy. 
C harak terystyczny  szczegół: laski. Młodzi
A m erykan ie  m e noszą lasek .

— Mon D ieu, cóż za idjotyczny zwyczaj! 
Na dw orze n iem al w iosna, a  taksów ki ogrza­
ne, jak  w trzaskający  mroz.

— D ziw i to p an a?  Spójrz pan n a  to św ia ­
tło, palące s ię  w b iały  dzień . A m erykanie 
n ie  znają oszczędności — odpow iada tow a­
rzysz.

— Ł atw o w idocznie z a ra b ia ją .. .
Mam ochotę sprostow ać: zarab ia li. Nawet 

w  Nowym Jorku minęły złote czasy. Z k aż­
dym  dniem  pow iększa s ię  ilość bezrobotnych. 
Rząd naw o łu je  dio oszczędności. Groch o ściar 
■nę. Ze w szystkich cnót oszczędność A m eryka­
n inow i je s t chyba na jb ard z ie j obca. P o  dziś 
dzień panuje dewiza: dużo zarab iać — dużo 
wydawać. W szystko w ydawać!

T ryb  życia now ojorsk iego  obyw atela przy­
pom ina dz iw n ie  nasz b y t w  czasach inflacji. 
Odnosi s ię  w rażenie, że ei ludzie w cale nie 
m yślą o ju trze . N aw et w łasne hom e‘y, w ygod­
n ie  urządzone, nie m ogą zatrzeć w rażen ia  ja ­
k ie jś  gorączkow ości, jak b y  przypadkow ości 
ich życia. Świeżo naby ty  dom  w iąże tyle, co 
now a p a ra  bu tów  D ziś k up iony  — ju tro  
sp rz e d a ły . U dało  się  d o b rze  zarobić? To — 
chodźmy s ię  baw ić  n a  B roadw ay! K toby tam  
m yślał o jalriem ś o d k ład an iu  p ien iędzy  na 
czarną godzinę.

! B rak  zm ysłu oszczędności na jlep ie j m ężna 
zaobserw ow ać w drobiazgach. N ow ojorczaaki 
nap rzyk iad  nigdy n ic ce ru ją  swych pończoch. 
P ra w d ę  pow iedziaw szy n aw et rzadko jo p io­
rą. P oprostu  noszą p a rę  dn i do p ierw szej 
dziury  i potem  je  w yrzucają. Zaznaczyć n a ­
leży, że naogól noszone są niezw ykle cien­
kie , jed w ab n e j,g a tu n k i. Is tn ie je  też dziwny 
zwyczaj ku p o w an ia  nic no parze, lecz po trzy 

( pończochy, Z chw ilą gdy „puszcza oczko" 
w  jednej",’ zastępuje ją  zapasosva.

. Jakże  dziw ny w ydaje s ię  A m erykaninow i 
j z wyczaj w w iększości paryskich, cz.y b e rliń ­
skich hotelów , gdzie przy zapalan iu  lam pki 

j przy  łóżku gaśn ie au icinałycznie w pokoju 
i środkow a lam p a  K toby tam  u  nich oszczę­

dzał p rąd  elektryczny, gaz czy wodę! P om i­
mo znacznego pogorszen ia się sytuacji w k ra ­
ju, n ik t nio obniża stopy życiowej, dopóki nic 

! m a noża na gard le . Je d n a k  w ielk ie  k rachy  
; przy  W a lls łree t po tężnie d a ły  się we znaki, 
a  nawret odbiły  sie  do  pew nego stopnia na 
zew nętrznym  w yglądzie now oiorsk iej ulicy, 
leszcze p rzed  paru  lafy  n ie  w idyw ało się 
żebraków  w7 cen trum  m iasta. T eraz  co dzie- 
dęć kroków7 w yciągają roec bezrobotni Nigdy 
jeszcze iu  n ie  sąsiadow ała  najokropniejsza 
nędza tak  b lisko obok zaw rotnego luksusu .

W ielk ie  p ism a b iją  na a la rm ' 1 podając 
przykłady  oszczędności w stolicach eu ro p e j­
skich. Cytują nazw iska z najwyższych sfer 
londyńskich : kró low a zrezygnow ała 7. now ej 
sukni n a  uroczystość ś lubu  siostrzenic!)7. 
L ord  H erew ood, kuzyn k ró lew sk i, jeden  
z najbogatszych ludzi w  A nglji, oddał w7 dzior- 
żawTę sw ój zam ek na w si i sp rze d a je  zbytko­
w ny pałac w  L o n d y n ie ...  W  niek tórych  k lu ­
bach arystokratycznych liczba członków zm a­
la ła  do p o ło w y .. .  K siąże X sp rzed aje  swoje 
słynne obrazy starych m is trz ó w .. .  Lord Y 
odw ołał p o lo w an ie .. .  Ba, n aw e t bookm aclie- 
rzy skarża  się  n a  k iep sk ie  in teresy  i zm niej­
szone obroty. Em.

największym wyborze
edług najnowszych modeli 
d o b o r o w y m  g a t u n k u  
ykonaae *./a w ł a s n y c h

pracowniach i ®  ____
P O L E C A

po cenach  k o n k u ren cy jn y ch  

P l R M A i

aNTOHlEGO TR Ą B K I s in
W  K R A K O W IE ,  U L .  S Z E W S K A  1 2 . TEL. 134-64. S S E

Bezpośredni lm nort tow arów  futrzanych.
D la P. T. D uchow ieństw a fu tr a  g o to w e  i n a  zam ów ienia-

€ i e
Nieprawdopodobne cyfry.

O stań’ num er „Tęczy" przynosi ciekawy 
artykuł Kr. Bitki, dy rek to ra  Zjednoczeniu Mło­
dzieży Polskiej (SMP). W ykazano w  nim, żc 
młodzieży w  wieku od 14—25 jest w Polsce 
7.500.000 ogółu ludności). 7, tego 2 ’iO.OOO 
(3%) uczęszcza do szkół. 850.000 (1%) należy 
do organizaeyj społecznych. Reszta, około 7 
tn '{jonów, R więc 93?'y m łodzieży1 między Ij. 
a 25 rokiem życia me m a oparcia ani o szkoło, 
ani o organizację.

Je st to  fa k t tern wiecuj zastanaw iający, że 
dzieci poniżej la t 14 uczęszczają, do  szkół prze­
szło 90%. Tymczasem po ukończeniu J4 roku 
życia zaledwie 7 S S  młodzieży znajdujemy 
w szkołach lub w organizacjach. Jeżeli chodzi 
o młodzież katolicką, to zaledwie 3%  tej mło­
dzieży należy do organizacji w yraźnie katolic 
kiej, k tó rą  jest- SMP.

Słusznie zaznacza artyku ł „Tęczy", że wo­
bec tak  wielkiej masy młodzieży pozaszkolnej, 
idącej luzem, powinny wszystkie organizacje,

w ieckiej, przy jm ą się  o raw dopodobn ie  ró w ­
nież i w e F rancji, poniew aż m in is te r Tar- 
d ieu  odnosi s ię  do tej id e i życzliwie i przy­
rzek ł n a w e t p ryw atne j in ic ja tyw ie n a  te rn ' 
Dołu sw oje poparcie. N asuw a się  tu  obraz 
konkurenc ji d la  k s ię g a rń  prow incjonalnych, 
p rzeciw  czem u jed n ak  podnosi s ię  k o n tra r­
gum enty  uspokajające . W ydaw cy i księgarze  
w ielk ich  centrów  prow incjonalnych  n ie  m ają 
s ię  czego obaw iać, a  pew ne obaw y natom iast 
m ogliby żywić sp rzedaw ej ■ w m alycn ośrod­
kach. Jednakow oż te sk lepy  okrężne n a  czte­
rech kolach  n ie  b ęd ą  m ogły zab ierać ze sobą 
jak ichś pow ażniejszych zapasów7 i m ają  się 
raczej przyczyniać do zbliżenia ludności w iej­
sk ie j do książki. S przedaw cy w m ałych m ia­
steczkach pow inni n aw et z sym patją  powdtaó 
tę  inicjatyw ę, poniew aż po rozbudzeniu  się 
tą  d rogą zam iłow ania do  książki, ludność 
w iejska będz ie  sw e późniejsze zapotrzebow a­
n ie k ierow ać w łaśn ie do nich.

D rugi pom ysł rozpow szechnian ia zam iło­
w ania do książk i p rzez sprzedaż w wozach 
tram w ajow ych, w prow adza się  w życie w sto- 
1 cy B aw arji, M onachjutn, gdzie n iek tó re  wo­
zy przem ieniono już na jeżdżące k sięg arn ie , 
calom dotarcia z now ościam i w zak resie  wy­
daw nictw  isopularnych do ludności podm ioj. 
skiej. J e s t  to znakom ity  środek  p ropagandy, 
k tóry  pozw ala w szystkim  zapoznać się z oslat- 
nienii now ościam i bez po trzeby  szukan ia  ich 
w k sięgarn iach  śródm ieścia. Niewmlpliwic te ­
go rodzaju  przedsięw zięcie w yrosło z potrzeb 
środow iska i m usi m ieć pew ność pow odzenia. 
W Niemczech cz\ tają i dzisiaj, w dobie w iel­
k iego kryzysu i czyiają w szystkiego po tro ­
chu: zarów no lite ra tu rę  p iękną jak  i p o p u la r­
no-naukow ą, tak  książkę h istoryczną, jak  po­
w ieść biograficzną. K siążka idzie, a  n aw et 
jedzic tram w ajem , by być na m iejscu p rę- 
dzej; je s t kupowania i szybko się rozchodzi, 
zostaje łatw o wehbnsięla prz°z rynek , k tó ry  
jesft m niej pojem ny, niż p rzed  wmjną, a  jed ­
nak  zachow uje wciąż znaczną wrażliwość.

O w * » » v s . ' ł R f c « j o v i " - " - s i r  (SWKESensnt_
O S T A T N I A  N O W O Ś Ć

p o i Y m ™
6 sztuk fotograiif  ksrttcwuch sraz 1 portret  
w  w e lk o śc i  2 5 x 3 /  z najwyższym pcdysloem 

w  cenie  2 f .  3 « —  wykonuje

’,F0T0 S7UDjO“, Kraków, F!jrjań3ka 31,
wniHMiMMttmMimawwPBiiaMto ■ gasgssraasiiw

k tó re  na tom polu działają, wrytężyć siły, aby 
skupić młodzież niezorganizowa.ną..

Cyfry powyż^zf 'wskazują także, flak wiele 
jeszcze jest do zrobienia w dziedzinie katolic­
kiej młodzieży pozaszkolnej w Polsce. Cało 
społeczeńst.wo katolickie powinno tu noraóc. 
Najbhższa sposobność n adarza  się w niedzielę) 
rluia 15 listopada, kiedy SMU odbebodzić bę­
dą swój dzień organizacyjny, swoje Śwueto 
Młodzieży. (KAP).

Księgarnia na automobilach i wozach 
tramwajowych.

W e francusk iem  m in iste rstw ie  ro ln ictw a 
odbyło- s ię  w tych dniach  zeb ran ie  w ydaw ców  
k siążek  i publicystów7, celem  rozw ażenia i n . 
teresującego p ro jek tu  — propagandy  książki 
na w7si, nieły iko zapomoc-ą publikacy j o cha­
rak te rze  inform acyjnym , lecz poprostu  przez 
w ystaw ę i sp rzedaż książek , k tó re  m a sie 
przew ozić do glówmych Ovśrodkćw rolniczych 
i do dalszych wsi — n a  autom obilach. T e 
k s ię g a rn ie  okrężne, k tó rych  pom ysł w prow a­
dzono w życie po raz p ierw szy  w Rosji so-

m i m Y  
węgla, loby i drzewa
in? . Jer?y K u k u c z  i S k a

IC rs & ó w , Zab9oc3a  6 .
polecaia węgiel górnośląski, Dąbrowiecki (.luljusz 

krajow y -po cenach konkurencyjnych. ObsingR 
punktualna i rzetelna.

W a r u W k i  ? s ® f e s S R e .

f p m t
NisiSzieine zawady sportowe.

Dzień dziiisiejsrzy obfkujo w  Kzerog cihka- 
wych Kpi "tkań p d knrskkh . T tuk  w  K rakow ie 
spo tka ją  się w za-wodach tow arzyskich Tgo- 
w c  zespoły C racw ii i W isiy. Pocizątek tyic.ti 
zaw-odrw o .godzinio 11.30.

W  W arszaw/o wałiozyć będą o punkty  W ar 
szaiwiunka z Warlą.. we Lwowie Pogoń 7. Tjo- 
ch.ią, i n a  SląsOeu Ruch- r, \Czarnymi-

ZNOWU HUMPRYSTYCZNA 
DYSKW ALIFIKACJA.

W ydział Gmr i D yscypliny Ligi um iral dy­
skw alifikacją jodnotygodniową. Jjicbtla (Po­
goń) z zawieszejii^m n a  pół roku (!) j Ziminera 
(Pogoń) rów^nież. dyskwalifikacją, jednotygodnio 
wą.'" Zimmer nic będ®io mógł w ystąpić przeciw­
ko  Lcdiji. Obu graczy ukarano za b ru talną grę 
na- zawodach z Ruchem.

Z A K Ł A D  PO G R ZEB O W Y

J a w a
plac Szczepański 2, Tefołc n 103-31.

urządza p ogrzeb y  od  n ajsk rom n iej­
szych  do n a jw sp a n ia lszy ch , p rze­
p row ad za  ek sh u m a cje  i  p rzew o zy  

zw io k  do w szy stk ich  krajów . 
Mniej zasobnym daleko idęsa ustępstwa



Nr 309 „GLOS NARODU1' z dnia 15 Listopada 1931 Sfr 15

Książę Metrocofita Sapiehą
wobec znieważenia Domu Bożego.

K S IĄ ż ę  METROPOLITA SA PIEH A  W Y D A L N A STĘPUJ CA ODEZW Ę:

f .o  i f y z l k m
ra> 3 fe ? ? g r & & n łie .

N i e d  s i t ] a  13: św. G ertrudy. 
P o n i e d z i a ł e k  16: M. B. Ostrobramskiej,

św. Edmunda,
P o n i e d z i a ł e k  16: -wschód słońca o godz.

7.13, zachód o grodz. 16.16.

, UROCZYSTA AKJiDEMJA KU CZCI ŚW. 
STANISŁAWA KOSTKI w Związku młodzieży 
przemAclowej i rękodzielniczej im. ks. Kuzrio-
wicza   dziś w  niedzielę o godz. G wieczór,
w  sali tea t ra lne j  Z w iązkin 'u l!*Skarbow a 2.

41 Y YPADKÓW ODRY. S tan  chorób za- 
każnych w czasie od 8— 14 lun. przedstawiał 
>ię nasrępująco: wypadków szkarlatyny  zano­
towano 9. dyfterjj 8. tyfusu brzusznego 6. aury 
41, kokluszu 1, róży 1 i ospy wietrznej i".

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH

(R ynek  gł. \ — 13 L. 3#). Poniedziałek 16 bm. 
prof. dr.  Stef. Cieeielska-Bo.rkowska: Dziecko 
hiszpańskie  v, domu i w s-pk-ole: w ió rek  17 bm. 
d y r ,  dr. .Tan Maatora: Geneza Jugoslaw.p
(z obraz. świciln.); środa 18 bm, prof. S n .  Jag .  
d r .  WaiiOld Wilkos-z: patio inrderji; czw arb  k 
19 bm. prof. Un. Jag .  dr. H. W uhrian-Grabow­
ska :  S y tau c ia  po li tyczna w Indiach: pin trik :0  
bm. prof. Tad. Bilińsku Y t k n h o a  w św in i e  
najnoiwszycli badań- sobota 21 tm .  dyr.  dr. 
Henr, RcmM: P o d s ta w y  fisychcłogicanc klasy 
s7,kolr.(-'i __ Poozą tek  o godz. 7 wiiUyzór.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Niedziela po południu: ..Dziady (gościnne 

występy .1. Osterwy — ow y zniżone!). ~
Niedziela wieczór: -F iiftW  w zalotach '1

(gościnne r, r stępy J. O to rw y).
r k p e k t i  a r  K iM T ^ Ę .u n jó w .

„W ANDĄ1’ Odrodzetye AHr. T.wa Tołstoja).
ŚY\ IT; ...Togo największa ofiara’1.
YROLLO: ..W asob porucziAk'1 (Maurice

Clieralicr).
SZTUKA: „Noc S tołu11.

,,Ś\\TATOYVID'‘ Dziecko gezeebu (w .cli 
pł. Malinę** BeeryT.

BAGATELA: ..Barkarola m iłośd jjjlp
CORSO: ..Ta^cm.niezy D żw ”.

WARSZAWA: .Wte-oły wdonR-ć“ o, gl roli 
H arry Licdtke).

UCIECHY: Noce m arokańskie’’.

PRZEDSTAW IENIE OPEROW E „1 RUBA- 
DUR“ VERDI'EGO. — Ju tro  w ponied-ziałek, 
w ystępuje cff.eia krakow ska •/. szóAtą w sezonie 
premiera ..Trubadurem 11 Yc,rdi‘« jo . :W premje- 
r-ze ‘.fi uhydnnr* wyitąpńi .gościnnie: prima don­
na opory poznańsldej. Zofja Żm:-gró<l-l'’c(ły<A- 
korrsjjja. Józef Stępniewski, tenor opery k a to ­
w ickiej. rjraz znani krakowskie] publiczności 
pp : Srefan Romnnow-T’ i Adam Mazanek.
W dalszych partjaeh W. P aś tó an a . Z. Woźnkik 
i inni.

PIERW SZY WIECZORNY KONCERT SY.M 
FONICZNY’ 2Ma®kn zawodowy < h muzyków 
w Krakowie, oftoedz-ie d e  dziś wieczór o godz. 
S-n*ej. w sali S tarego Teatru. Dyryguje, Zy­
gmunt. T,atn?'zewski. współdziała jako holtet* 
Francis Mftcmillcn. skrzypek. W programie Be- 
ethoren i Lalo. Pozostałe b ile ty  w kasde dzien­
nej- Starego Tea-irn.

NIEZW YKŁĄ SF.NZACJ \  DLA MUZY- 
K A IN FG O  KRAKOWA będzie koneerl na 
rwfcti dńnnorc Jana Rakow-Jciego. ikrtóry od­
będzie się we środę dnia 18 b. m w SnIi Bn- 
Irńskicgo. Sposobność, usłyszenia, tego piękne­
go. obecnie zapomnianego w t.ru  men tu, który 
m a w Bniropiei kilku jedz uje wyksónawów. m. 
śn Paw ła Hiudemlfjba, sławnego kompozytora 
niemieckiego, zapewne zaelektry/.ujo nietylko 
znawców i miłośników muzyki, ale. i szersza 
publiczność. W  programie amjcokuejsse utw o­
ry  pisane n a  n iołę dbamore. W  (koncercie tym 
■wystani również w ybitna śpiewaczka Ma,-ja 
Janow ska, pierwsza sopranistka opery w Lip­
sku o k tó rej z zachwytem wyraził sir Ryszard 
S trauss i Eugeniusz d ‘Albert, (L k ty  ich do p. 
Janow skiej przytoczone są w- Nr. 7 Przewo. 
dnika K oncertowego1’), z szeregiem najpięk-

Do W iernych katolików  miasta Krakowa:
Ud kilku już pw pdni młodzież scokut w jż- 

.yzyoh znajdujo się w stanie pcdnieeonj m. Zna­
m y  Naszą kochaną tnlrdzież i zawsze leżą Nam 
Jiia sercu wszelkie iej spraiwy, a również jeste­
śmy pewmii, %o ona kcelm jąc gorące Wjiarę 
i Ojc-.zyz.ne .paslfjpuje wedle szlachetnych p o ­
rywów -serca.

Skoro jednak sprawy te są w  roku Rektora 
tó-w W yższych U-ezebii i są •tiaktowaile z całą 
życzliwością, -nic było Nasżcm zadaniem mie­
szać (si-ę w nie.

W czoraj z&szećfl jednak fak f nieetYchamy, bó 
leni i trwogą. prze.j nnjący. Odważono się ob 
rzuc'ć kamieniami kościół OO, Bernardynów i 
podnosić wrogie okrzyki przeciw kaiołicyzino- 
wi. —  Wiemy, żc dopuściły się togo * ty l­
ko różne szumowiny i rozumiemy obu­
rzenie i rozdrażnienie wszystkich kaOeiikow. 
Domagać się v. ięc musimy stanowczo od 
Y ladz uaństwnwych, by z należną surowością

Wc-zorPj fuHiowal w mleśefPr.a ogół spokój. 
Przed IgmiK-hem Uniwersytetu zbierały <ięfgrup 
ki akadnnibów  odcr/.-ytu jąc odezwy R ek ora. 
Kolo południa przeciągały uiicami gromady 
młodzieży, kiórg policja rozpędzała nr.-y po­
mocy palek gumowych. Ulicami ątrzojćżdżaly 
eamoęhody ciężarowe 'wypelmoilfe policją, która 

] aresztowała przygodnych aw anturibków . Przez 
| całe przedpołudnie kursorzy uniw ersytetu roz­

nosili po mieście do pryw atnych mies-zkań a k a ­
demików wmieszanych w- dem onstracje wezwa­
nia do stawierua się przed Komisję dyseypdnar 
ną Senatu akadem ickiego. Komisja urzędowała 
ptrz.ez cały rlz-icń w gmachu Collegium Novum.

YY /.w iązku z ].:ątkowcm ogłoszeniem re.ktor 
'kiciu o be7,yJ?.c-lpdnej interwencji r\łndz bezpio 
czeńsfwa na wypadek ponownych demonjjtra- 
cyj akadem ickich, ukazało się dalsze ov»wic-

I szczciiie K.',  ftck to ra:
ćc strony prokuratury , przy sądz-fe’ ape­

lacyjnym  otrzymałem nast. komu-rr.kat: 
w razie powtarz.an'a się ekscesów, prz.y k tc - 
rych zdrowie lub mienie ludzJde byłoby na­
rażone. władze uniw ersyteckie nie będą 
w możności zapobiec interwencji v.!adz pro- 
kuratcskich, które w interesie porządku pu­
blicznego będą juttoiały -zastosować całą su­
rowość prawa. —  K. Michalski".

W kościsie 
03. Rsrnmiynów wybito szyby!

W pią.Łek wieczorem zaszły t u i  placu B f f f -  

tiardyń«kim s-wzeiróluirj przykre w ypadki. Po 
gopliz. -8-me.i wieczór zatsżęl. podchodzić pod 
kościół i k lasztor 0 0 .  Bernardynów pod W a­
welom gńupki żydów, a niebawem rozległ się 
brzęk tłuczonych szyb. Od rzucanych kamieni 
została zniszczona jedna l^ /yba z 17-fo 
wiecznych witraży, oraz z-wye/ajne, jasne i ko 
borowe szyby.

W ładze na ttia-domeść o ekscesach w ysia­
ły  nu. miejsce oddział policyjny, który rnz.pę- 
dzit zbio.g-owiNko i aresztował dwóch osobni­
ków', a Ło pod zarzutem rzucania kamieni na 
.kośeiYd j klasztor.

Skrwawiony akadem;k —  w Redakcji 
„Błgsu N§podu“ .

W piątek wiec»ór przysną do naszej Redak 
c.ji 'gh-upa ąk-ądeiników. prowadząc ze sobą. ko­
legę -/, praewiaza.ną, ,*knvawi(vją głową. Ranny' 
aka/leiitiik f powiedział nam. »że t.og.o d.nia kolo 
godz. 7 wie&zći.r szcdl z drugim kolegą, ul. 8tra 
szewskiego kierunku Wawelu W pobliżu 
wylotu ul. Ka-n-onk-zoj podeszła zło w h  od 
s-trdBtjSpl. I!rjaiarijvus!,'ego grupka i zajęła 
wobec przechodniów w rogą postawę. Po chwid 
padły % tłumu kamienie, z których jeden ranii

wystąpiły i winnych przykładnie ukarały Aby 
to się stać mogło, ludność nas2a katolicka win­
na zacnować rozwagę i spokój.

Dlatego wzywamy nsiiruo wszystkich, tak  
młockie-ż, jak i sŁarsr/rOh , by tem  więcej te­
raz zachowywali, sgr.kój nie, dfw.i-Ji się prowa­
dzić na ślepo żodaym podniecającym  pcgfSs- 
ko-ni i iprowokac-jom. Przekcnamia clirzcścijań 
■Ylgie,. bo-nor nasz jako katolików  i Poloków, na­
kazuj'' nam byśmy bronili naszych praw i 
świętości, ale btor.M ich godnie i nie p .dawali 
broni tym. którzy by naszą roryw czcćć chcieli 
wykorzystać na naszą szkodę.

Ufając W aszej wierności i YKaszamu przy- 
-V8.z!g,'nia do Kaś-Ctio-la 1 Ojczyzny jesteśm y pew 
niHle uslocbaoie słów N nfey®  i w tej .myśli śle 
my Wam pozdrowlemie i blog*jSl;>u ‘"listwo Ar- 
typasterskic.

Dan » Krakowie dnia 14 lisi opada 1981-

eiężko w głowę nas/.ego inform atora. Obaj a- 
kadomicy nie chAM  na-raźąć się na niebezpie­
czeństwo życia, wycofali się co rychlej w ul. 
Kanoniczą.

O podobnych wypadkach napaści i zaczepek 
w piątek doniesiono nam z. wielu stron. —
IV ul. Starowiślnej byliśmy sami świadkami, 
jak pewnego akadem ika w niomwci$" £-d\ -krę 
cal w ul. Dietlov\ską. ot shdfew E kilku żydów 
i łaskami zaczęło go okładać. Na Kflzośoie nad 
biegło 1-ilku przcchodniuw-kat.olik'':w, którzy 
uwolnili go ^  opresji.

\Y nocy 7. piątku na se.bote n y b i‘o szyby 
w firmie Lang-pr i Na-dcl. Cohn i Licbeskmd, 
oi-az w kawiarni Monopol przy ul św. G ertru­
dy, dalej w res‘ -urac-ji Hilfsfejna przy ul. VYoł_ 
skiej i t. d. Patro le pcJieyinc chodziły jio mie­
ście, wyposażone w m aski gazow-e. co wska­
zuje na możbwość użycia przez policję gazów 
łzawiących.

„NOWY DZIENNIK" WOBEC ZAŚĆ.
Żydow.-,ki Nowy Dziennik11 z drobiazgową 

dokladnoś.cią informuje swoich czytelników o 
ojpogromach11 -żydowskich w Krakowie. Na każ­
dej niemal ulicy widzi rannych żydów —  ofiary 
..antysem ickich ekscesów11. Dziwna rzecz, żc 
w-ponipiany dziennik przemildSal zupełnie wy­
padki poranipma studentów  - katolików  jirzez 
bo.jówkarzy żydowskich, a fakt. w ybićla okien 
w kościele i k lasztorze 0 0 . Beruardvnó'v przez 
•żj-dów nazwał ,fReźczelnem oszezurstwejo1'!!

KURATOR DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
K urator Okręgu Szkolnego krakowskiego 

wydaT okólnik do wszystkich szkól, w ktorych 
przestrzega młodzież przed hranmm udziału 
w jakichkolw iek bądź zbiegowiskach w związku 
z niepokojam i, jakio wynU\łv na uniwersytecie 
i innych wyższych uczelniach. Okólnik z.akazu- 
je  pojawiania się młodzieży Szkolnej po godzi­
nie 17.30 na ulicach m iasta, zakazuje również 
gromadzenia się na ulicach w  czasie wolnym 
od nauki, oraz poleca dyrektorom  szkół prze­
prowadzenie surowego śledztwa, w razie wy­
krycia między młodzieżą szkolną uczoemikow 
niepoko.iów. Uczniowie, biorący udział w de­
m onstracjach, zostaną natychmiast- zo szkól wy 
daleni.

 ---- 0Q0----------
WIADOMOŚCI KOŚCIE! NE.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARA’ w niedzielę 
dnia 13 b, m, w  czasio Mszy' św. o godz. 10 
■^śpiować będziei(Cbór K leryków  Bcrnina-rjum 
du-eliown-ego Śląskiego. W  czasie Mszy św. 
zbieraną będzie składka na, brna/ow ą k ratę  do 
kaplie-Y Matki Boskiej Jurcwickie.j. w tymże 
kościele łackami sU nąecj.

Obstrukcja, złe funkcje traw!-?n:a, rozkład 1 
ferm entacja w .jelitach, nadkwaśność soku -żo­
łądkowego. nieczysta cera na in a rz y . pier­
siach i plecach, czyraki, katary  Ilo n y  śluzo. 
v.'ei."usi'J przemijają prędko przy użyciu natu* 
iainej wody gorzkiej F ranciszka.Józefa.

w m fm s m m m s s g ®

W BAZYLICE 0 0 . FRANCISZKANOM'
w niedzielę dnia 15 b. m. o godz. 12-tej. Chór 
Ce-cykjański miosza,nv odśpiewa szereg utwo­
rów Petrotdego i Hallera.

VI KOŚCIELE MAR .1 AC KIM podczas o sta t­
niej Mszy św. <izjg w niedzielę o godz. 12-tei, 
p. Br. Sosi.n odegra na wiolonczeli szereg n- 
■-tworów reliffijnyclj. Przy organi-o p. St. Profie, 
W  czasie nabożeństwa odbędzie się sk ład k a  
na dalszą restaurację prastarej św iątyni Ma.

B !-szy A s y s t e n t  Kl i ni k i  D z i R e . ę c e J  U .  J .

p r z e p r o w a d z ił  s ię  

Kraków, S\v. Anity 3. Tel. Mr. 116-18

Pa fc to iić fe  młodzieży zb.crka 
tylko w kościołach.

O trzym aliśm y  następu;]ące p ;sm o: Zcriąz- 
ki K ato lick ich  S to w arzy szeń  M łodzieży P o l­
sk ie j a rch id iecez ji k ra k o w sk ie j zaw iad am ia - 
'ję .-sw oich P rz y ja c ió ł i S po łeczeństw o  k a to ­
lick ie , że nie u z y sk a ły  w  M in iste rs tw ie  
snn n v  v e w n ., zezw olenia n a  zb ió rkę u lic zn ą  
na sw ojo celo. A  w ięc o d b y w a ją c a  się  zb ió r­
k a  rJiczna n a  O św iato pozaszkolną., n ie  m a  
nic w spó lnego  ze ..Św iętem  M łodzieży1' 
przez p o d p isan e  Zw iązJd w  dn iu  15 lis to p a ­
da obehodzonem . Je d y n ie  w e w szy s tk ich  
K ościo łach  na Sum ie o d b y w a się zb ió rk a  n a  
ecie k a to lic k ich  S to w arzy szeń . P o w ia d a m ia ­
ją c  o pow yższem  n a jsze rsze  s fe ry  K a to lic k ie  
p rosim y o po p arc ie , choćby  n a jd ro b n ie jsz y m  
datk iem .

Z w iązki K a to lick ich  S to w arzy szeń  Mło­
dzieży  P o l  k ie j A rch id iecezji k rak o w sk ie j.

" lokal p a r t e r ó w ? "
na biuro, Jasny, w Synku gł. w oficynie, 

do wynajęcia zaraz.
Zgłoszenia w Adm, „Gtosu Nar.“ pod P. S.

Odczyt red. IV3, BaNnskiego.
Ju tro , w- poniedziałek, o 7-ej Iw Kole S tu . 

djów chrześcijańsko-Społecznyeh red. Mieczy­
sław  Babiński wygłosi referat „M andżuria —. 
kość njśzgody Dalekiego W schodu". Po refera­
cie dyskusja. W stęp wolny dla członków orga- 
nizacyj chrześcijańfko-Społecznych.

P o d z i ę k o w a n i e -

J. W ie l m o ż n e m u  P a n u  B a d r y  
Dr A n t u n P m n  Krok icw iczowi ,  cm,  
p n im u r j i i s z o w i  Szp i ta la  św.  Ł a z a r z a  
s k ł a d a m  tą drogą  najserdecznie jsze  
podziękowanie,  za  wy leczen ie  m n ie  
z  ciężkiej choroby  płuc  i k i s zek  — ■ 

Bóg z a p ł a ć i

P r o f .  E d w a r d  K o z ł o w s k i -

niejszych ary j i pieśni.

ŴBSW * W B P W
r g  £  r

P Z ! S  wkipoteatrzs . . W A N D A "  dźwiękowym D Z I S

Najpotezaiejszc twór dźwiękowej kmemstografji wszystkich czasów osnutv na tle nieśraiertel’ 
nego dzieła Hr. LV>A TOŁSTOJA. — Mc lumentalny film zrealizowani kosztem nadiudzkich 
wprost -wysiłków genialnego EDY.TNA CARFWE. — Gigantyczne w realizarj,. porywające po- 

tężDym rozmachem inscenizacji, arcydzieło, które olśni wszystkich.

S 3 S
„ a n id m .2 0  W j  I . Ó H O
poświęcenia  ' 1 a a . . t,amjętnośc,i .
W rolach  
głównych: L U F I E  ¥ E L E Z  I  B ^ L E S
Film ten czarujący zachwycającemi melodjami rosy.iskiemi, porywający mistrzów en  ̂

artystów stanowi sensację dnia wszystkich stolic Europy.

P o n a d to  w  p ro g ra m ie  fe n o m e n a ln e  d od atk i d źw ięk o w e.

P uczątek seansów w środę i niedzielę o godz. 3-ciej, w dni powsz. o g. 5, 7 i 910. Sala ogrzana

I®*"**#® w sm m m  m m m m  m m r n s  m s& r

F - I S - H A R M O N J E
K R A J I W E ;  ZA«RA-NICZi«Z: -  F g r s t -r

Itzkiotski SKotygii. wie*
W y»raaak! tUmitel

I  W i e l k i  w ^ b d r  &mnm i f e p t e ^ ia s ió w  g
K K A JO W K :. 2A?i?l:ANIC2BiE: |

B ra c ia  F lb lg o r  A oeł s te u -  H ofm uB®
ta t t in ?  B l n th n t r  O n a n d t g

I
K era lto p f JJosendorfer R S aiitk
8 < an aerfo ld  Tkrihar 8 < k w eig k a fer

F o rste r  S ch olso
t la r e a u

Wlafkt wyfcśr * iiiscrunantieti aźykanyeti. '= = a ... .........— Dt-gesas raty
f o r t e p i a n ó w

■

i
I

' S fc łfc f l  f o r t e p i a n ó w  1
H E LE M  SMOLARSKA, Kraków, ul. Szswsks L. 9 . I

r  ADAM STEFAN 
Książe ■ Arcybiskup Krakowski.

Prokuratura wystąpi z całą surowością prawa
ń a  w y p a d e k  daSązych d e m o n s ir a c y j  a k a d e m ie k ie k .
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W  l i s t o p a d z i e  ś n i e g  p o p a d n i e ,
U b r a ć  t r z e b a  n ó ż k i  ł a d n i e .
J a k ż e ż  n i e ?
G d y  w y m a g a  d z i s i a j  t e g o  m o d a .

W is E C z y ć  b u c i k i  w  ś n i e g u ?
T o  p r z e c i e ż  j e s t  s z k o d a !
T r z e b a  o b r a ć  ś n i e g o w c e  d l a  z a b e z p i e c z e n i a ,  
J e ś l i  k t ó r a  z  P a ń  m o d y  m i a ł a b y  ż y c z e n i a . . .

U  K A P E S 2 Y  j e s t  z a w s z e  d l a  w s z y s t k i c h  g o t o w y  
W i e l k i  w y b ó r  ś n i e g o w c ó w ,  ś w i e ż y ,  z a w s z e  n o w y !  
S ą  I  d l a  n a r c i a r z y  fo n ty  s p e c j a l n e ,  
N a j l e p s z e  d l a  t y c h  s p o r t ó w 7,  b o  ra?e p r z e m a k a l n e .  

I  f e n c i k i  d o  ł y ż e w  f n ż  p r z y s p o s o b i o n e ,  
M a  s p o r t o w c ó w  ś l i z g a w k i  n s n y ś l n l e  z r o b i o n e .  
M i s t r z  M A P E K A  o  w s z y s t k i e  d b a  b l i ź n i c h  w y g o d y ,  
S t o s u j ą c  d o  w y m o g ó w  b u c i k  i . . .  d o  m o d y !

Płace urzędnicze w Polsce a zagranicą
z lipea b. r. — Okresy jednakow ych fłukłu- 
I posążenie urzędników  i w ojska u nas

S u c i e  i t o s p w d l f f l i r c s * .

Bezdomność w Polsce.
M ieszkania jednc-izbowe stanow ią .59 procent.

W  W arszawie 200 tysięcy bezdomnych
Już przed w ojną narzekano u nas jjowszech 

Udo na brak  m ieszkań wizgi górnie na. zbytnio 
icfa przeludnienie. W ojna niewtydumie pogor­
szyła staranlki w tej mierze. W edług spisu z 
roku 1921 w  W arszawie n a  jeden cbm ipnzyipa- 
dało 93 osoby, na jednio m iesakaaie 4.06 osób- 
W  reku  1927 na dom przypadało już 130. a 
n a  m ieszkanie 5 osób. Poprorstzoinie wyraźne. 
W  roku  1921 we wazysftkiich 033 m iast a oh pol­
skich m ieszkało 6.152.000 osób. a  w roku 1929 
licząc tylko 2 procent przyrostu —  7.150 000. 
P rzybyło zatem około p ó ł mMjcnta osób. k tó ­
re  niema ją  gdteie mieszkać, w roku 1921 bo­
wiem było w m iastach 1.340-000 mieszkań, dn 
roku 1929 przybyło 40.000 ubyło zaś 107000 
licząc, że ubywa ty lko  1 procent rocznie t. j- 
że przeciętny dom miejski trwa 100 lat. W re­
zultacie zatem  cały przyrost ludności miejskiej 
jest pozbawiony da cli u nad głową, od roku 
1921 bowiem ubyło 67.003 mieszkań.

Jeżeli 5 osób na mieszkaini© w W arszawie 
rre  byłoby jeszcze katastro fą, to tylko pod w a­
runkiem. że są to  m ieszkania większe. Tym ­
czasem w W arszawie jednoizbowe mieszkania 
stanow ią 39 procent, w Łndzi — 39.4, w Czę­
stochow ę 49-3 procent, w Radoniu 48.3, w Lu 
blinie 47.5, W łocław ku 45.2, Kielcach 45 pro­
cen t itd. Tylko województw a ■zaalioclnie stano­
w ią w yjątek , gdyż ii|n. w Poznaniu mioszkania 
jednoizbowe stanow ią 10.7 iproc.

Ogółem w całej Polsce mieszkania jedno­
izbowe stanow ią 59 procent, na wsi 59-2 pro­
cent. Najlepiej stosunki przedstaw iają się. ma. 
zachodzie państw a, gdyż w  województwie p  >z 
nańslkiem mieszkami* jednoizbowe stanow ią 16 
procent, pomiorskiem 1 1  proc.

Ludność m ieszkań jednoizbowych w W ar­
szawie stanow i 28.7 procent, w Poznaniu 4.8 
procent. Dla porównania w arto  zamł>toWać, że 
dla B em a (Szwajcar ja) odnośna cyfra wynosi 
0.5 procent, G dańska —  1-4 proc.. Londynu — 
6.2 procent. Tym  ąped >beim a większych m iast 
polskich jedynie Poznań zbliża się do wzorów 
Europy zachodniej.

S tosunki mieszkaniowe układają się u nas 
niepomyślnie jeszaze i dlatego, że w Polsce 
przyrost na tu ra lny  ludności wynosi 15.2 pro 
widie, wówczas g d y  np. we F rancji 1.4. Jesz­
cze szybciej stosunkowo w zrasta u nas  ludność 
m iast. T ak  np. W arszaw a w  roku 1929 liczyła 
1.086.305 mieszkańców, a w  roku 1900 — tvl- 
klo 593.778.

Wobec w zrostu ludności brak mieszkań 
je s t coraz większy. W  sam ej War&za/wie w ro­
ku  1921 na 215.625 gospodarstw było m:esz- 
kań 194.441, czyli brak 21.184 mieszkań. W  

,’te j ohw ii brak napewtto przeszło 80.000 mii es w 
kań, a  licząc po 2-4 osoby na m ieszkanie n a ­
leży przyjąć Hczhę bezdomnych w samej tylko 
Warszawie n a  blisko 200.000 osób. Nic dziwne 
go, że około1 40.000 osób mieszka po 9 osób w 
jednej Izbie.

S ta ty s ty k a  wskazuje, że im gęstsze zalud­
nienie jednej izby, tern w iększa śmiertelność- 
T ak w  kom isariacie XIX przy 425 osób na 
izbę liczba agonów w ynosi 4.2 iprto nuiHe. a w 
kom fearjacie XTI przy  zaludnieniu 1.54 zgony 
stanow ią '1.8 procent- Z. K.

B. min. Klamer o budżecie.
Najwyżej 2.2 milj.

N a posiedzeniu w arszaw skiej Izby Przemy- 
j słowo Handlowej w  dniu 12 bm. b- minister 

K lam er oświadczył, że ze wnględu na dal- 
ftze skurczeni© się piKodutocji w ypada liczyć się 
z dużem prawdopodobieństwem  spadku wpły­
wów do Skarbu .i wobec tęgo  budżet na rok 
1932/33 nie powinien przekroczyć wg. sumy 
ok. 2.2 mil jony zł-

 ooo------

GDYNIA KONKURUJE Z BREMĄ.
T ygodnik  ekonomiczny „Die Roer-se" wy­

wodzi, że nadzw yczajnym  rozwojem Gdyni za 
niepokojony jest niotylko Gdańsk, ale także 
i Brema. Zwiększający się z m iesiąca nia mi-'- 
siąc przewóz bawełny am erykańskiej i egip- 

' skiej jprzeiz Gdynię wywołał u importerów w 
Bremie obaw y, iż Polska uczyni z Gdyni pol­
ski port bawełniany. Dla pcfcrzj żowania tych 
planów  przedsięwzięto w  Bremie szereg z a ­
rządzeń. m. in. zniżono opłaty i ta ry fy  wszel­
kiego rodzaju dla. odbiorców polskich.

CORAZ W IĘCEJ KUPUJĄ, ALE CZY 
ZAPŁACĄ?

Reprezenitacja handlowa sowiecka, w Berli­
n ie  ogłasza, iż w artość zamówieni, dokonanych 
przez Sowiety w firmach niemieckich w roku 
1931 w  okresie .pieirwyzych 9-ciu miesięcy, w y­
niosła 851 miljorów marek wobec 566 miljo- 
nów m arek w tym samym okresie czasu 1930 
reku.

W B R A Z Y U I NISZCZĄ KAW Ę.

, '  Podług urzędowych danych brazylijskich 
jjnfeteczono do dnia 31 października br. ogółem 
1 .8 6 1 .4 1 9  worków kawy.

P orów nan ie  poziomu uposażeń w edług stanu 
acyj. — Rozm iary obniżki płac w Polsce. —

■ a  w innych

M niej w ięcej pod koniec r. 1930 i w 1931 
zaczęła się  w przew ażnej części państwz eu ro ­
pejsk ich  tendencja do obniżan ia płac u rzęd ­
niczych a  to w m iarę zaostrzan ia się kryzysu 
gospodarczego i zw iększania się trudności 
skarbow ych. D w ukro tna zniżka nas tąp iła  
w- Niemczech, obniżono płace w Polsce, we 
W łoszech i t. d., projekt}' obniżenia uposażeń 
w ysunęły  rządy w  A ustrji i w Czechosłowacji, 
przyczem zniżki przeprow adzono w poszcze­
gólnych k ra jach  w różnym  stopniu , w na js il­
niejszym  jednak  w  Polsce. N iem a narazie  d a ­
nych. k tó reb y  w skazyw ały, że proces ten zo­
sta ł bezw zględnie ukończony, n iem nie j inte- 
resu jącem  je st zestaw ien ie , jak  po dotychcza­
sowych redukcjach  p rzedstaw ia  się  poziom 
płac w  Polsce w  porów nan iu  z p łacam i urzęd- 
niczem i w innych k ra jach . M aterja łu  pod tym  
w zględem  dostarcza G łów ny U rząd  S taty­
styczny, w  swym k w arta ln ik u  „S tatystyka 
P racy“ (zeszyt 4-ty), w k tórym  znajdujem y 
tak ie  porów nanie , o p arte  na norm ach, obo­
w iązujących w  d n iu  i  lipca  bież. roku.

O bniżka uposażeń  w Polsce nastąp iła , jak  
w iadom o, w  pierw szym  rzędzie  w postaci 
zn iesien ia  dodatku  15 procentow ego, w pro ­
w adzonego w  1928 r., i d o datku  stołecznego 
20 proc.; poza tem  płace u leg ły  zm niejszeniu  
sku tk iem  p odn iesien ia  sk ładk i em ery ta lne j 
z 3 proc. do 5 proc., p odn iesien ia  o 10 proc. 
podatku  dochodow ego, n iedokonan ia  p rzew i­
dzianych u staw ą  uposażen iow ą p rzesun ięć  do 
następnych  szczebli i zaw ieszen ia aw ansów . 
S kala  obniżeń płac, s tąd  pow stałych, je s t b a r ­
dzo rozległa. W ynosi ona:

1) U rzędnicy  adm in istracji ogólnej, #a-

Giełda krakowska.
Kraków 14 listopada. (PAT). Giełda nie­

czynna.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszawa 14 listopada. Dolary 8.87, 8.89. 
8.85. Dewizy: Belgja 124-39. 12 4 70. 124.08; | 
Londyn 33.60, 33.68, 73.52. Nowy Jo rk  G lt. 
grafwznie 8.92. 8.94, S.oO- Paryż 35.02. 35.11. 
34-93. P raga 26.40, 26 16, D \34; Szwajcaria 
174.29, 174.72, 173.86; W łochy 46.15, 16.27. 
46.03.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 110 — Norblin 1! — 

Pocisk 1.06.
Pożyczki: i%  budow ana 3 2 —33 — 4%  !ti-

k rajach .

downictwo, szkolnictw o w W arszaw ie 23 do 
26 proc., na prow incji 11 — 12 proc.

2) W ojsko w’ W arszaw ie 14— 17 proc., na 
p row incji 3 proc.

3) F unkcjonariu sze  kontrak tow i w W ar­
szaw ie 27.5 proc., na prow incji 13 proc.

Zniżka p lac w Niem czech w ynosi: w sto­
licy 10—13 proc., na prow incji dochodzi do 
14 proc. W A ustrji uposażenia nie uległy 
zm ian ie; p ro jek tow ane jest ich obniżenie na 
okres półroczny o 5 proc. z w yłączeniem  
uposażeń, n ie  przekraczających m inim um  
egzystencji. W Czechosłow acji w reszcie n a ­
stąp iła  zwyżka o 4—5 proc. a  w razie  p ro jek ­
tow anej redukcji płac. uposażen ia byłyby 
zm niejszone o 5 proc. w porów nan iu  z daw  
nem i norm am i.

W  osobnej tabeli zestaw ia Gł. U rząd S ta­
tystyczny uposażen ia szeregu  kategory j fu n k ­
cjonariuszy publicznych w Polsce z uposaże­
n iam i tych sam ych kategory j zagranicą. J e ­
żeli dzie np. o funkcjouarjuszy  ad m in istra ­
cji ogólnej, okazu je  się, że np.:

R eferendarz  (V II g ru p a  uposażen ia) ma 
w  Polsce (p łaca początkowa) 372 zł., w N iem ­
czech 915 zł., w A ustrji 544 zł. w Czechosło­
wacji 573 zł. Po d w unastu  la tach  służby: 
w  Polsce -186 zł., w Niem czech 1334 .zł., w A u­
strii 704 zł., w Czechosłowacji 825 zł.

S ekretarz , re je s tra to r  (X g ru p a  upos ) ma 
w P olsce (p łaca początkow a) 210 zł., w  N iem ­
czech 481 zł., w A ustrji 264 zł., w Czechosło­
w acji 315 zł. Po 12 latach służby w Polsce 
248 zł., w Niemczech 619 zł., w A ustrji 345, 
w  Czechosłowacji -483 zł.

w istycy jna '8.75— 79.2: —79 •- :>% k .m w er­
sy jn a  41-50 _  4 % dolarow a 42.50-- 12.75 - -  
1% stabilizacyjna 59.50—62— 60 — 8% L isty  
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 rt%  L isty 

'Z astaw ne Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 14 listopada. P aryż 20.1 I X ,  Londyn 

19.25, Nowy Jo rk  5.13. Belgja 71.40, W łochy 
26.-10, Hiszpanja 44.25. Roland,ja 206.15, Berlin 
121.23, W iedeń 71.50. Sztokholm 109.50, Oslo 

, 107.50, Kopenhaga 109.30. Soi,ja 3.72, Praga 
15.19. W arszawa 57.50, Budapeszt 90.0214, 
Białogród 9.10. A teny 6.50, Konstantynopol 
2.50, Bukareszt 3.07. Helsinki ]().

Czem pas k o rk o w y  dla ro zb itk ó w , czem  
zb aw cza  lina  d la lecą cy ch  w  przepaść, 
czem  ły k  w o d y  d la  g in ących  z pragn ie­
nia, tem  sa m em  d la  w ie lu  lu d zi w  P o l­
sce są b ile ty  L oterji P a ń stw o w ej — osta ­
tn im  środ k iem  oca len ia , ra tu n k iem  p e ­
w n y m  i ży c iod ajn ą  m ocą .

g— —— — 1—

18-ty dzień procesu. .
Piarwsi świadkowie obrony.

W arszaw a, 14. 11. (Telef. wł.) W  dn iu  d z i­
siejszym  wT procesie  11-tu rozpoczęły się  ze­
znan ia  św iadków  obrony przy znacznym  udzia 
le  publiczności. P ierw szy  zeznaw ał poseł 
W ojciech T rąm pczyński, la t 71, kato lik .

B. m arszałek  S ejm u i S enatu , obecnie po­
seł T rąm pczyński w szedł na sa lę pew nym  
k rok iem , trzym ając K onstytucję w ręku.

Adw. N ow odw orski: J a k a  by ła sytuacja 
polityczna w Sejm ie w o k res ie  tw orzenia 
C entrolew u i co to by ł C entro lew ?

P. T rąm pczyński: O leni w iele  nie w iem , 
tylko z gazet. P anow ie  ci n ie  w yw nętrzali się  
p rzede m ną. W iem  jed n ak , że to by ła form acja 
na te ren ie  Sejm u. Chodziło o przyszłe wy­
bory.

Adw. N ow odw orski: Czy stronnictw a nie 
w ystępow ały so lid a rn ie?

P. T rąm pczyński: 0  ile sobie przypom i­
nam . nie.

Adw. N ow odw orski: Co pan w ie o kon- 
k re s ie  k rakow sk im ?

P. Trąm pczyński: Tylko to, co z g a z e t
A dw . N ow odworski: Ja k i był uk ład  sił 

w reku  1929/30 w obec rządu?
P. T rąm pczyński: K lub N arodowy był n ie ­

liczny. a!e razem  ze stronnictw am i lew icy 
tw orzył w iększość opozycyjną.

Adw. N ow odw orski: Dlaczego stronnictw a 
lew icy  w stosunku  do rządu były opozycyjne?

Ule szanowano Konstytucji,
P. T rąm pczyński: J a  n ie  należę do lewicy, 

nie zw ierzano mi się, pow iem  jednak , że sto­
sunki popsuły się sku tk iem  n ie resp ek to w an ia  
praw a.

Adw, N ow odw orski: A pa.u m arszałek  zna 
przykłady n ie re sp ek to w an ia  p raw a?

P. T rąm pczyński: A w ięc przedew szyst- 
k iem  n ie lo ja lne  tłum aczenie K onstytucji. Np. 
K onstytucja p rzew iduje, że Sejm  może być 
odroczony, al« na żądan ie jed n e j trzeciej po­
słów m usi być zw ołany. Tym czasem  zw oływ a­
no Sejm  i S enat i natychm iast je odraczano. 
Ja k o  m arsza łek  S enatu  publicznie p ro testo ­
w ałem  przeciw ko te so  rodzaju gw ałceniu  
K onstytucji. Is tn ie je  rów nież przepis, że k aż­
dy m in is te r n a  żądanie Sejm u m usi ustąpić. 
Zdarzały  się w ypadki, że np. m in. Sujkow ski 
i inn i. których nazw isk uie pam iętam , o trzy­
m ali Totum nieufności fd rugi, to b. m in is te r 
M łodzianowski — uw . R ed.), dostali dym isję, 
a nazaju trz  zostali m in is tram i w  tym sam ym  
resorcie . W idzę w tem  rów nież pogw ałcenie 
K onstytucji i n ie lo ja lne  tłum aczenie je j p rze­
pisów . K ażdy p rzep is, czy to z p raw a  publicz­
nego, czy pryw atnego  pow inien  być tłum aczo­
ny tak . jak  go rozum ie uczciwy człowiek. 
W szystkie te  fakty robiły  w rażen ie , że rząd  
m a d esp ek t w obec, p raw a.

Adw. N ow odw orski: Czy panu  m arszałko­
wi w iadom o o w ypadkach, że n iestosow an ie 
się  do  praw a w yrażało  się w jak ichś czynach 
gw ałtow nych?

NIEUKARANE ZBRODNIE
P. T rąm pczyński: O ile  zrozum iałem  py­

tan ie . chodzi o zbrodnie , k tó re  nie były 
um yśln ie ścigane. Parokrotni©  w  tej sp raw ie  
in te rpe low ałem  i n ie  dostałem  odpow iedzi. 

I W dniu  11 w rześn ia  1928 roku  w ygłosiłem  
m owę, w  k tó re j s tw ierdziłem  d esp ek t d la  
praw a. Cytowałem  cztery zbrodnie , k tó re , 
w edług m ego zdania, um yśln ie  n ie  były k a ­
rane, J a  tego n ie  m ów ię n a  w/iatr. Z arzutu  
tego nie staw/ialhym lekkom yśln ie, W ładze 
śledcze, p ro k u ra to r  i stronnictw o rządow e 
w padały  w nerw ow ość, gdy o śledztw ie w  tych 
sp raw ach  by ła m owa. Postanow iłem  w ięc na 
w łasną rę k ę  prow adzić śledztw o. Zaczęło się 
od tego, że 11-tu um undurow anych  napadło...

Przew odniczący p r z e r w a :  My wiem y
o tem , a l e . . . .

P. T rąm pczyński: Mam na to dowody.
Przew odniczący: P an  w ygłasza sw oje po­

glądy.
P . T rąm pczyński: A le objektyw ne.
Przew odniczący: Nam chodzi o stw ierdzę* 

nie. czy C entro lew  był oburzony, czy nie.
A dw . U rbanow icz: Czy w śród stronnictw  

opozycyjnych panow ało  p rzekonan ie , że wy­
bory z roku  1928 n ie  odbyły s ię  w sposób 

I czysty?[

„Nieprawidłowości" wyborcze w r. 1928
P. T rąm pczyński: To je s t rzeczą ogólnie 

znaną. Była m asa n iepraw id łow ości, k tó re  
nazw ałbym  jeszcze inaczej, a le  przecież nia 
w  porów nan iu  z tem , co było przy ostatnich 
w yborach.

A dw . U rbanow icz: Mnie chodzi o tam te. 
Czy było sprawozdanie Komisji A dm iąistra , 
cyjnej?

!Dalszy ciąg nastąpi-. 

M H n m n D B n n m n j R

Ogólnie mówią że najlepsze i najtańsze I
K A W Y  i H E R B A T Y
są obecnie u HAWEŁKI gdyż: I

1 k g . k aw y m ieszan k i p ro p a g a n d o w ej p a l. Nr 3 k o sz tu je  Z ł, 10*— §
1 k g . k a w y  „  ., „ Nr 2 „  Zł. 7*60
1 k g . W ybornej H erb aty In d y jsk o  CeyIor.5skIejNr3 k o sztu je  Zł. 2 3 -  
1 kg- «  « » ,, Nr 2 „ Zł, 2 0* -
W te j sa m ej f irm ie  znajdują s ię  też  z n a k o m ite  pod gw aran cją  
c z y s te , z  ś lic z n y m  za p a ch em  WINA g ó rn o  w ę g ie r s k ie  z o k o lic  
T ok ayu  w  c e n ie :  za b u te lk ę  3/4 litr o w ą  Zł. 4*50 — 6 * - ,  7'—, 8*—.

P o w y ższ e  a r ty k u ły  w y sy ła  s ię  p ocztą  lub k o le ją  do k ażdej i
m ie jsc o w o śc i P o lsk i. P ro sim y  p rze k o n a ć  Rię o j a k o ś c i !

A. HAWEŁKA Krakóg-Rynek 34-
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Trampczyński i Korfanty jako
( D a l s z y  c i ą g  z e  s t r o n y  6 - t e j ) .

I’. Trampczyński: Tak jest. Istnieje nawet 
specjalny druk w tej sprawie, którego poseł 
Polakiewicz nie chciał podpisać.

Stwierdzono niesłychane •nadużycia.
Ad w. Urbanowicz; Czy Stjr] najwyższy po­

twierdził jc w swoich wyrokach?
Trąanpczyński: N aturalnie, że stwierdził.
Obr. Urbanowicz: Czy może panu marszał­

kowi znane są wypadki przekroczeń budżeto­
wych, dokonanych przez rząd?

Przewodniczący: Przecież oskarżeni wyjaśni 
•1: już tę  sprawę.

Obr. Urbanowicz: Oświadczenia oskarżony :!i 
nic mają przecież mocy dowodowej.

Przewodniczący: Sąd daje w tym względzie 
wiarę oskarżonym.

■Obr. Urbanowicz: W takim razie co innego. 
Czy nie-obawiano się nowego zamachu stanu? 
Czy nie było w tym względzie konkretnych tak­
tów, jak artykuły w „Słow'e“ wileńskiem?

1*. Trąmpczyń-jki: Tak w końcu 102',) roku 
ogólnie myślano o zamachu aut kon^tjrngię i 
jako działacze narodowi staraliśmy się, by do 
tego nie doszło.

Obr. Urbanowicz: Czy liczono sic z moi!’wo- 
śe :ą  zamachu?

P. Tram).,■/.> iVki: Tak. Nawet radzono, jak 
na to  reagować. Zdecydowano, że jeżeli stron­
nictwa lewicowe ogłoszą w razie zamachu na 
konstytucję s trajk generalny, to prawica się do 
n ego przyłączy.

Ot-r. Urbanowicz: Czy tylko na wypadek
zamachu sianu?

I'. Trampczyński: Tak.
Obr. Urbanowicz: Czy w poprzednim ?"imie 

była większość opozycyjna.
P. Trąmpczyńcki: Tak. chociaż opozycja nie 

otrzymała tyło mandatów jakby tego wymagał 
układ sił w społeczeństwie.

' Obr. Urbanowicz: Czy w okres.o 1923,2)0 r. 
była, większość dla akcji przeciw łamaniu pra­
wa ?

P. Trampczyński: 'J ak.
Obr. Urbanowicz: A w społeczeństwie ró­

wnież.?
P. Trąmpc/yński: To trudno obliczyć. We. 

rlług mego przekonania, większość spoleczeń. 
f tw a była opozycyjna.

Obr. Urbanowicz: Czy w drodze wyborów 
mcjż.naby było większość przeprowadzić?

P. Trampczyński: Tak, to ochry środek, 
ale jeżeli uczciwie wykonany.

Obr. Urbanowicz; Ue było w tym okresie 
rządów?

P. Trampczyński: Było ich 9. ale wszystkie 
występowały jako rządy, marszałka Piłsudskie­
go.

Obr. Urbanowicz: A więc konstytucyjnie
istniała możliwość usunięcia rządu?

P. Trampczyński: Tak. ale to me miało 
Frtir.ii, skoro ci sami ministrowie byli ponownie 
po uronięcin mianowani.

Obr. Urbanowicz; Czy były l njówk-i B. !>•?

Były bo ówki, ale sanacyjne.
P. Trampczyński: Owszem, gen. Dreszer I 

inspektor Greffner zorganizowali w Poznaniu 
bojówkę ze stukilkudziesięciu ludzi, ulokowa­
nych w koszarach. Dostali oni po 10 zł. diety 
i mieli za zadanie teroryzować organizacje opt» 
zycyjre. M. in. tjojćwkarze pobili zgórą 100 
osób z opozycji.

Ad w. Nowodworski; Czy możną powiodzies. 
f e  w roku 1020/30 była możliwa uczciwa praca 
w  Sejmie?

P. Trąmpczyński: Gdyby to rząd chciał, to 
naturalnie.

P. Liberman oparty  n balast raflę: Panie
marszałku! Czy pan był wówczas w Sennie. czy 
w  przedsionku zjawili się oficerowie? Jakie 
wraże,'nie zrobiło wtedy najście oficerów i przy 
bycie marsz. Piłsudskiego, k tó ry  był ministrem 
spraw wojskowych, zamiast prom .jera ?

Chwila wahania, potem •>. Trąni|v:zyń,>kij 
mówi: No, to jasne, że tu szło o zamach na 
Sejm.

P. Liberman: Czy pan w ie. Ż9 w tej sprawie 
Sejm rozpoczął śledztwo?

P. Trąmpczyński: Tak.
P. Liberman: Czy są  znane r< zuliaty?
P. Trąmpczyński: Mam tu nawet o d p s orze 

er er, i a komisji sejmowej, badającej tę sprawę.
P. Liberman: A mnie pa,u pamięta, jakie 

rezultaty śledztwa?

Sdy J L  V ’ w Se mfe.
P. Trąmpczyński: Było stwierdzone, że dz.ie 

więćdziesięcir kilku oficerów było w przedsion 
ku Sejmu, a przeszło ICO w pobliskim szpitalu 
Ujazdowskim^

P. Liberman: Czy byli u zbrojni i?
P. Trąmpezrński: Tego nie wiem.
P. Liberman: Czy usłuchali gospodarza

Sejmu marsz. Daszyńskiego do opuszczeniu 
gmachu?

P. Trąmpczyński: Nie.
P. Liberman; A dlaczego ustąpili?
P. Trąmpczyński: Bo marsz. Piłsudski wyje

chał z Sejmu. Ustąpili po wezwaniu kom endan­
ta  garnizonu m iasta pułk. Długoszewskiego.

P. Liberman: Czy zla gospodarka finansowa 
rządu przyczyniła cię do stanow iska Sejmu?

P, Trąm pczyński; Niewątpliwie. Rozgrani­
czyliśmy w ydatki na trzy części; konieczne, 
potrzebne i niepotrzebne.

P. Liberman: Czy przekroczenia budżetowe 
były powodom ustosunkowania Uc lewicy T> 
rządu?

P. Trąm pczyński: To było główną przyczy­
ną poza innemi niezbyt wielkiemi.

P. Liberman: Czy prawdą jest. że Sejm za­
żądał legalizacji w ydatków ?

P. Trąm pczyński: Tak, ale z zastrzeżenia­
mi. Co do pierwszej grupy w ydatków  koniecz­
nych chciał dać zatwierdzenie, co do drugiej 
grupy w ydatków  pożytecznych miano uchwa. 
lić rezolucję, by na przyszłość w ydatki te nie 
pow tarzały się bez kontroli Sejmu. Co do trze­
ciej grupy, k tóra obejmowała S milionów zł., 
wydanych na wyboły, Sejm miał protestować.

P. Liberman: A dlaczego rząd nie przedło­
żył tych przed! ożeń budżetowych?

P. Trąm pczyński; Bo wiedział, że Sejin ich 
nie zaakceptuje. Na czole rządu c-tał w tedy p. 
Bartol, k tóry  myślał, żc pójdzie to w ?a.po. 
mriic-iue.'

P . Liberman: A jak  się Centrolew7, ustosun­
kowywał do p. Bartla?

1’. rr:ąm pc/.yi>ki: Bardzo dobrze. Bartę!
byt blisko Centrolewu, sam pochodz'1 z iewicy 
i Centrolew miał clo niego zaufanie.

±\ Liberm an: Czy stanowisko p. B arda róż­
niło się od stanowiska rządów7 poprzednich i 
następnych?

T. Trąinpczyńćki: Tak. P. Bartel umiał za­
chowywać pozory praworządności, ale tylko po- 
zory.

P. Liberman: Czy znany jest p. marszałkowi 
ustęp rezolucji .Centrolewu, zarzucający p. P re­
zydentowi Iłzplitej złamanie przysięgi?

Przewodniczący: św iadek tego nie w i•>. Nic 
może. przecież znać zamierzeń Centrolewu sko­
ro o nich. dowiedział się głównie z- gazet..

' P. Liberman: .Mnie iclzio o to,, jaki fak t spo­
wodował ton zarzut, a n 'c o zam ierzen i Cen­
trolewu.

P rzow odnczący: Panie. Lieberman! Ja  panu 
już mówiłem, że świadek y,rzec:cż nie .wie. ,

P- Lieberman: Panie przewodniczący! O tem 
tiowiemy się 'dopiero  od świadka. A pan j rozet­
nie może przecież św iadczyć za św iadka. Mnie 
klzic o to. ażeby -p. m arszałek .Trąm pczyński 
pow 'cdział. kiedy Prezydent złamał przysięgo.

Prok. Grabowski: Przede w -zyst.kiem, czy 
/.łamał przysięgę.

P. Lieberman: Dobrze, niech będzie ,.czy“ 
ale jeżeli tak, to  kiedy?

P. Trąm pczyński: Nie. Może-to powiedzenie 
. . z ł a m a ł  przysięgę" .jest za mocne. A!e w każ­
dym razie było nnruszeire K onstytucji. Ja  sam 
zarzucałem Prezydentowi na piśmie złamanie 
K onstytucji, bo nie. wolno zwoływać ciał usta­
wodawczych i następnie odraczać ich bez doko­
nania p-r/.ez ive choć jednego posiedzenia.

P. L ib e rm an : P an  m arszałek  był zapro­
szony na konferencjo  do  p. P rezydenta.

Trampczyński; Byłem trzy razi7 na ta ­
kich konferencjach. Ale myśmy sic tak  różnili 
w zapatryw aniach , że prosiłem , 'ażeby  mnie  
w ięcej nie zapraszano. Chodziło choćby o m ia­
now anie tycli sam ych m inistrów . Mówiłem 
p. P rezydentow i, że nie można wzywać na 
io sam e stanow iska m in istrów  obalonych 
przez Se im.

P. L ib e rm an : A co zrob ił p. P rezyden t?
P. T rąm pczyński: W zruszył ram ionam i.

„Ca dwieście !a t“
P. Liberman: Czy n ie m ówił, że tak ie jest 

życzenie m arszałka  P iłsudsk iego?
P. T ram pczyński: Nie. Mówił lyiko o w pły­

wach, jak ie  w yw iera na nim  p. m arszałek  
P iłsudsk i.

ratorem  a obrońcą Jaroszem  w sp raw ie  pyta­
nia obrońcy, jak ie  w rażenie w yw ierały  wy­
w iady p. m arsz. P iłsudskiego  z M iedzińskim .

Ad w. N ow odworski: Czy znane są panu 
napady  na lek a le  stronnictw  opozycyjnych? 

I’. T rąm pczyński: No tak, n ie m y  o tein.

Czy naruszono Konstytucję?

nie było naruszen ia  Konstytucji.
P. T rąm pczyński: Było naruszen ie , tylko 

nie tak  duże i nie tak  w ażne d la życia p ań ­
stwowego, żebv trzeba było robić tak i skan ­
dal.

P rok . G rabow ski: A czy w arto  robić tak i 
skandal, jak i zrobiono na p lacu K lep a rsk im ?

P. T rąm pczyński: Gdyby tak i w ypadek  
zaszedł raz, to zapew ne, a le  to był system .

A dw . U rbanow icz zapytu je  szczegółowo 
o w ypadki rozszerzania dekre tów  P rezyden ta.

W odpowiedzi na to  p. Tram pczyński mó­
wi; Wiem to od zmarłego pzezesa Sądu Apel. 
Reszczyńskiego, że p. Car, przypuszczając, żo 

' j p. Reszczyński jest szefem tego sądu, k tó ry  
W  dalszym ciągu nas tępu je  w ym iana z d a ń , ma rozpatryw ać kw est je., czy dek re t Prezy-

w sp raw ie  konstytucyjnej odpow iedzialności 
P rezydenta. , r

P ro k u ra to r: Jeżeli zatem Sejm nie po­
ciągną! P rezyden ta  do odpow iedzialności, to

denta obowiązuje i obawiając się, że sąd stania 
przeciwko niemu, rzeki; Niech pan powie tyn* 
ludziom, żeby się nie w ażyli sprzeciwić rządo­
wi, bo ja się z nimi policzę.

Zeznania sen. Korfantego.
Po krótkiej przerwie zeznawał senator Kor. J kongresu byłem w Katowicach. Mogą to stwlerw

fanty.
Przew odniczący powiada świadkowi, żo 

może nic zozuawać okoliczności, mogących go 
zdyskredytow ać, lub mogących stanow ić pod­
staw ę oskarżania-.

Świadek: Nie skorzystam  z togo przywileju.
Obr. Nowodworski; Pan jest prezesem Oh. 

D. Śląskiej?
P. K orfanty: Obecnie jestem prezesem ca­

łej Ch. D. Do Czasu wypadków, które stanowią 
oskarżenie Ch. D. Śląska nic miała nic wspól­
nego z resztą S rcsnnictwa.

Obr. Nowodworski; Czy pan był kom isa­
rzem plebiscytowym na Śląska?

P. K orfanty: Byłem z nominacji Nacz. Pań­
stw a J .  Piłsudskiego.

Obr. Nowodworski; Czy była rrzez organi­
zacje niemieckie naznaczona nagroda za gło­
wę pana ?

dzić członkowie mojej rodziny i członkowie r®« 
dakcji „Polonii".

Osobiście wpływałem na Ch. D. krakow ską, 
aby nie b rała udziału w zjeździe Centrolewu, 
Jeż-eli jak iś posterunkow y twierdzi, żo mnia 
wylegitymował na szosie, to nie wiem, jak  to  
scharakteryzow ać. N astępnie na py tan ie obr. No 
wodworskiego p. K orfanty opisuje połączenie 
Ch. D. Śląskiej i ogólnej.

Po kongresie moje usiłowania szły w tyra 
kierunku, mówi K., by Ch. D. nie należała do 
Centrolewu nie dlatego, ażebym nie udzielał 
poglądów tych panów, k tórzy siedzą n a  ław io 
oskarżonych, bo się całkowicie z nimi solidary­
zuję ale taktycznie uważałem to  za błąd.

Przed wyborami zjawił się u mnie p. preze* 
Chaciński i zaproponował w spółudział z Cen­
trale wern w7 wyborach. Odpowiedziałem, że Ch. 
D. nie pójdzie na wybory z Centrolewem I na

P. Korfanty: Tak jest, w sumie 150.000 jej liście nie znajdą się ludzie skompromltowa-
dolarów.

Przewodniczący; Te sprawy nie mają zna­
czenia.
.,  Obr. Nowodworski: Sprawa ta je s t tak  wa­
żna. że każdy szczegół trzeba wyjaśnić. —• 
Czy 1-t wrzośhia był pan w7 K atowicach?

P. K orfanty; Na początku sierpnia po mo­
wie T roriranusa. stronnictw o moje wraz z ia- 
ncnii stronnictw am i opozyęyjnemi zamiC-rzało 
urządzić dem onstrację w celu obrony granic, 
^wróciłem się do stronnictw  opozycyjnych, 
gdyż należę do iudzi, k tó rzy  nie uznają żadne­
go z ld i żenią ■ z obozem sanacji moralnej. — 
IV międzyczasie- -zaszły wypadki aresztowania 
przywódców opozycji. N a wiec.u, k tó ry  został 
w yznaczony na 14 września, .musiałem poru­
szyć tę  kw estję. Zaznaczyłem, że wiec nie miał 
żadnej łączności z wiecami urządzonemi w tym 
dniu w innych miejscowościach Polski.

Rezolucja n ie  m iała się  pow oływ ać na 
k ongres krakow ski. Chcieliśm y urządzić w iec 
w halach  w ystawow ych w K atowicach. Zw ró­
ciłem  sio o to do  m ag istra lo , a b u rm istrz  zde­
cydow ał w ydzierżaw ienie nam  te j sali. Było 
to-na 10 d n i przed  te rm inem  zebran ia . W tym 
czasie powTstalv  pogłoski, że Zw iązek P ow ­
stańców  Śląskich, k tó rego  prezesem  honoro ­
wym jest w ojew oda G rażyńsk i i k tó ry  pob ie­
ra ,  subw encje w ysoka z kasy  państw ow ej, 
zw ołał na ten sam dzień  g en e ra ln y  zjazd 
swoich członków  do Katowic. Zjazd m ia ł s ię  
odbyć w sali powstańców7, a w7 hali w ystawo­
wej śn iadan ie . N iektórzy z ludzi m ojego s tro n ­
nictw a, bojąc się zajść, proponow ali m i od-

ni z obozem sanacji m oralnej.
Następnie p. K. charakteryzuje ostro obec­

ny system , mówiąc o jego szkodliwości i k ry ty ­
kuje zarządzenia rządowe niezgodne w niektó- 
rych wypadkach z K onstytucją, oraz bardzo do 
wolne interpretow anie K onstytucji, przytacza­
jąc fakty.

Przewodniczący: Rrostzę o tem nie mówić, 
bo to są fak ty  znane i ustalone.

P. K orfanty: Jeżeli teraz chodzi o tw ór, ło  
po w dam  się n& dane ustalano przez rząd i to  
w7 sfiesuniku do Śląska. !

L\ K orfanty cytuje odpowiedź rządu pol­
skiego na pro testy  mniejszości narodowej. 
W szystko to rząd m usiał stwierdzić, mówi p. 
Kłnrfamty a p. Grażyński w  Sejmie Śląskiem ja 
ko  wojewoda' oświadcza*, że (postępować bę­
dzie zgodnie z konwencją. genewską.

Je st to jedna z najbardziej nrzykrych rze­
czy, które trzeba powiedzieć. Sprawę Śląska 
wyciągnięto na teren międzynarodowy 3 w ta­
kich fatalnych warunkach.
Obr. Szurlej: Może pam isenator nam  powie co i  
na tornat zarzutów w ak tach  tu wspom nianych 
że pan chce oddać Niemcom Śląsk.

P rokurator prta test uje przeciwko ternu py­
taniu 5 zabieraniu głosu przez św iadka w tej 
sprawie.

P. K orfanty: Jeden z p. adw okatów  mówił 
że ak t oskarżenia i zeznania św iadków  wspo­
m inają. żc ja  wsnółpiiaic-owałem z Niemcami.

Siedziałem w* więzieniach pruskich, ale run to 
nie bito ani nie maltretowano.

Przew odniczący oświadczył, że ponieważ.
łożen ie naszego w iecu. U w ażałem , że w7 pań- p. K orfan ty  m ów ił głosem  podniesionym  z ol>-
stw io p raw orządnem  nic nie może przeszko. 
dzić. obyw atelom  korzystać z p raw  obyw atel­
skich. Zgodziłem  s ię  n a  zrezygnow anie z po-

jaw am : w idocznego w zburzen ie i w obec tego, 
iż św iadek  ni może zapanow ać nad n erw am i, 
o d b ie ra  mn głos i zw alnia od dalszych zo-

c-bodu i postaw iłem  w arunek , by  Zw iązek znań
P ow stańców  nie zb liżał s ię  w ięcej, niż na 500; Na to w stają obrońcy i p ro testu ją  prze»i\v-

„( 0  MYIKSCIH LATA :

U. L ib e rm an : Czy m ów ił, że poddaw ał się 
jego woli ca łkow icie?

P. T rąm pczyński: Mówił, żo 1o jest czło­
w iek niezw ykły i że ta k a  osobistość zjaw ia sic 
t\ !ko co dw ieście lat.

N astępnie szereg  pylań postaw ił m arsza ł­
kowi T rąm pczyńskiem u p. P u tck  w spraw ie 
zaginięcia g e n e ra ła  Zagórskiego, ora* n ap a ­
dów  na Mostowicza, Nowarzjniskiego i Zdz.ic- 
chow skiego.

P . T ram pczyński opow iada szczegóły d o ­
tyczące tych napadów  szeroko.

W szystkie te  rzeczy zostały skonfiskow ane 
w p rasie  w arszaw skiej, a lbo  też przez n ią 
opuszczone. D latego też i my je  opuszczam y.

R edakcje w arszaw skie o trzym ały odpo­
w iedn ie  ostrzeżenia w godzinach po łudnio­
wych, a  każdej d ru k a rn i p ilnow ało  po dwóch 
policjantów , -by żaden egzem plarz p ism a 
z całkow item  spraw ozdaniem  n ie ukazał się 
na m ieście.

N astępuje w ym iana zdań m iędzy p roku-

k roków  do nas. W ojew7. G rażyński ośw iad­
czył naszej delegacji, że jeżeli n ie  wyjdziem y 
na ulice. zgrom adzenie odbędzie sie w spo­
koju. P o s ta n o w iliśm y -n a  w szo !/i w ypadek  
zorganizować, ochronę naszego w iecu. P rzyby­
łem  p u n k tu a ln ie  o godz. ?> po po łudn iu  do 
hali wystawow ej. Gdy zbliżyłem  się do b ra ­
my, zauważyłem  szeregi Pow stańców  śląskich. 
S trzelano do m nie . a sam ochód obrzucono 
kostkam i do  b rukow an ia  ułicy. Zw róciłem  sio 
do  kom endan ta  policji p. Jez ie rsk iego  z za­
pytaniem . dlaczego n ie w kracza? W tedy po­
s ła ł p. Je z ie rsk i posterunkow ych, którzy  po­
kręcili się trochę i na tern się skończyło. Nie 
chcąc doprow adzić  do zajść, zabrałem  glos 
z zam iarem  ośw iadczenia, by zebran i p rze­
szli do  sąsiedn iego  parku . W tedy jak iś  jego­
mość ogłosił w iec za rozw iązany, a policja 
konna i  p iesza  zaczęła rozpraszać spokojne 
tłum y. W iec odbył się  w7 innym  lokalu.

Obr. Nowodworski: Czy Ch. D. śląska na­
leżała do C en tro lew u?

P. K orfan ty : Nie. ,
Obr. Nowodworski: Czy p raw dą je.d, że 

pan jechał z ludźm i w7 dw u sam ochodach do 
K rakow a na k o ng res?

P. K orfanty: Czytałem o tem w akcie oskar­
żenia. Wiem, że tak  zeznawało szercgpssńaćl- 
ków, Oświadczani, że należę do tych ludzi, 
którym niezmiernie trudno się ukryć. W dniu

ko zw aln ian iu  senato ra  K orfantego od d a l­
szych zeznań.

Przew odniczący zarządził p rzerw ę.

Specjałists rhcrćb siórrycb, r;sncr. i kosmetyki skórna]

D r .  LE O N  H1HSCH
p© wró6ił i ordynuje od 2—5 

DJATERIW.IA LAMPA KWARCOWA

K ra k ó w , uf. Krakowska 13, [ p. Te'. 114-56

Pijalsa gam 
! Feliksa Perzanowskiego
w  K r a k o w i e ,  ul. S ł a w k o w s k a  L. 10 ( w  p o d w ó r z u )
Montuje wszeikie t y p y  n a  jnows/.ych radio-odbior- 
ników — od najskromniejszych do najbardziej 
luksusowych. — Aparaty walizkowe bez anteny 
i ziemi. Elektryczne aparaty anodowe z auto- 
matyczneni ładowaniem akumulatorów, urządze­
nia dla nadawania płyt gramofonowych. Rado­
wanie a n t e n  odbiorczych i nadawczych. 
Ładowanie i konserwowanie akumulatorów 
===== oraz przyjmuje wszelkie reperacje.
U d z ie la m  be zin te re so w n ie  w s k a z ó w e k  f a c h o w y c h .

I
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ISTNIEJE PDZESEIO 100 LAT
OJznaezono 20-tn pnm łam i, 2-ma nagrodami państ#oweml, 10-ma złotymi medalami 

( i r a n d  P r i x  R zym  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Zloty medal Rzym 19*16.

Złoty medal Mini*tersł-wa Drzemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Zloty medal Wilno 1923, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty meda1 Wi'no 1930.

Odlewnia dzwonów

KAROLA

Sshwabep
w  B iałe j k. B ielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich tyczo- 
nych łonach, •  uiodośeign;onei 
jakości śpiża, czystości głosu 
dzwoni*— pojedynczych i zespo­
łów kiUrndzwonow yeb.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
jut istniejących.

Przelewa pęknięte dzwony .  
Drzemontownje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje Mazne ^stępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w  wiety.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  d ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

ilrienii
I snryczkawe oraz części 

zapasowa da tychła. — Stara 
iastramants Rdprawia. .astraja 
kupa,a lab «,ymtania na aowa

N I K I E L
K r a k ó w , n i S z e w s k a  2
1 su.. p«u] im  miiDult i L» 
pMmmk aspołśw «rti*ttł>li>jó nólk 

b ezp ła tn ie .
K< fliplat IrAtramentów dęt en użjrwanyoh, 

tanio do sprzedania.

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe.
O paski B rzu szn e
Su*pensoria, prostotrzymacze
Poi icz^chy gumowe

dla cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gumowe

I. Kn»piAski- Kraków
sLMIKotaiaka 7. Tel. 10505

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińsklej 89

Absolwantkl państw, szkoły przem. ort. 

Kraków, ul. Karmallcka L. 50, parter.
poieaa kdllmy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłag obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

ZAKŁAO WITRAZOWO-SIKLARSKi
F a T. Zajdzikowskl Kraków św. lana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraie do kościołów od 30 zł. ca 1 m 
wykonuję aie prre większych zamówieniach ni rsty

Ceny BO1/# uitsze ni i  cęasie.

■ w  n a ó 2 ł f
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

fcssRYNIEW KZ
K R A K Ó W ,

ulica Juliusza Laa 5 .

Chcesz przyjemnie
I z korzyścią dla Siebia wykorzystać 

długie zimowe wieczory,

zapisz się
na korespandencyjne Kursy

f ! WIEDZA"
W Krakowie, ul. Studencka 14.

ktOro przygotuję Clę
do egzaminu z 7-miu klas szkoły 

powszechnej, ewentualnie 
do egzaminu nadzwyczajnego z 6-ciu 

klas gimnazjalnych, oraz
do matury gimnazjalnej lub semi­

narium naucz.

Żądaj bezpłatnych prospektów.

NA R A T Y
zn aczn a  zn iżk a  cen

P ła u e t e  d am sk ie , su k n ie , futra- p a lta  
z im o w e , r a g la a y , u bran i*  m ę .k ln ,  

o b u w ie  itd .

J. I S . E M E R ,
K r a k ó w ,  u l .  F lo r ja ń a k h  4 3 .

namawiani m ft w im i lin.
cała komplety, tmyczkawe, oraz Patefeny za" 

graniczne, montuje nowe

Jani W a lc z a k o w s k l,
Kraków, ulica FLORIAŃSKA 47., w podwórca

Kapelusze
męskie pluszowe

Inn* na sozon obecny, 
poloca 

pr cenach zniżonych

i i i  Jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Dom XX. Marków).

POKOJE MĘSKIE
salony I kluoy

poleca
po cenach przystępnyeh 
MAGAZYN WIBL!

STEFANA
IGLiCKI EGO
W  K R A K O W IE ,
u lica  S ła w k o w sk a  10.

K orepatytorki  zdolne 
i wykwalifikowane, 

wychowawczynie, pracow­
nice biurowe i. t. p. pole­
ca Polskie Stow. Studen­
tek U J. , Je d i t oś ć"  w 
Klako le. Jf iae Jah on . 
eakieb L. 3 parter telef. 
167 — 38 866

lyftTA
Wytwórnia izat litur­
giczny *h, biretów, cbo- 
i Igw . baldachimów, 
oi atów, rótańeów etc.
Towarzystwo popiera­
nia przai _'8fT- kobie­
cego przyjmuje nadal 
wszelkie zamówienia 
i artystyczne odnawia­

nie aparatów.

Kraków, św. Jana 24 p.ł

PilMiu. M i
ramowana *Ha P. T. Kaię- 
ty, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza 
poleca

Kraików, F lorjań sk *  40

n
m i e s i ę c z n i e

pracnjąe na 
m  ^ > m . s z y n i e

ooóezoszni- 
W (Se lut czo — tryko- 
m p JS s  tarskloj 
w r  -, S X P R E S  

™  Ryzyko w y-
k l n c z o n ’̂  

gitvż wyrobiony towar sku- 
w jem y za wysoką cenę 
i dostarczamy surowca. Po- 
siauaiiie naszei maszyny 
w dzisiejszych cięśkieh 
czasach gwarantuje stalą 
pracę i wysoki zarobek. 
Piszcie jeszcze dziś do firmy

E. P O IY S Z ,
C ie s z y n , C e le s ty  3 .

A n  ' f i w g o  
p o  ?

Połowa losów wygrywa. Cena ćw iartki 10'—  złotych.

Już czas najwyższy nabyć los 
24-ej Loterji Państwowej.

Ciągnienie 1-ej k*asy 19 i 20 listopada b.r.

Około 25 miljonów złotych 
mr do w/grania. n

Główne wygrane
300.000 złotych, 150,000 złotycn 

i inne.
Premie

200.000 złotych, — 175.000 złotych,
150.000 złotych, — 100.000 złotych

i inne.

Połowa losów wygrywa. Cena ćw iartki 10'—  złotych.
BB

• « -
W s z e l k i e  artykuły wchodzące w skład handlu 
korzenno«spożywczego — win wódek i delikatesów 
oraz owoców k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

p o l e c a  po przystępn ych  cen ach

Kazńnierz Bartoszewski
K raków , ul. F lo rja ń sk a  Ł. 49.

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.
9  
9  
* • -
s a a a e a a a s a a ra a a a ta e a s a a a a a c ra a e a ę a a c ta a a a a a a a a f

d i ó i  I I
swiety lipeowy deser, wy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największe! w pańjtwie 
pasieki wysyła za poora­
niem pooztowem 5 kg. 
16 -  zł. -  10 kg. 30 zł. 

20 kg. 65'— zł.
Ecgenluaz Bi l iński  

w Z b a r a ł i .

Ogrzpata po 50 gr. w l 1 m i lokalu I łaniej

Keliiotów, kinteatrów i sal
uskutecznił

Fabryka pioców oszcz^or ościowych
Int. A . BIRSZEP "  I SKA, Kraków, 

ulica iw . Tomasza 21, talafon 126-52.

■ i

W B ł u i a z e  manuskrypty
przyjmie do przepi • 

sywania .ab pow slsn.a 
wMnltiplex‘  Ki loniezr 16

S ilos klubowy, garn. 
tur, tekreian antycz­

ny, okazyjnie sprzedam 
jana 13. Zakład iapieereki

t t r ó i o s t w a
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo zgłoszenia przyi 
muje admistraeja ,  Giosu 
Narodu* pod „atrólostwc*

Zakład krawecKi
STANISŁAWA

w  N o w y m  k a c z a
H « «  Jagloila6.ua 1*
Poleca na kaidj sezon 
bogaty wybór materja- 
łów krajooeych i zagra­
nicznych. Ceny tonku- 
renayjne — ulgi w spłatach.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K raków , u lica  św . K rzyża L. 18

peleaai

SOP1CK1 ST.,

P O L S K A  A  N IE M C Y .
W  10 rocznicę plebiscytu na Ślęsku.

CBN A ZŁ. 1'—, w opasce zwykła}, po nade­
słaniu poprzedniem pieniędzy przekazem po­
cztowym, lub na konto Księgarni Krakow­
skiej w P. K. O. Nr. 404.82C ZŁ. 1*40. la  pobra­
niem poeztowem ZŁ. 2'9b. Wysyłka odwrotna.

W Tczań .rb VI gimn. udzie- 
KJ la lekcji matematyki 
w zakres tych kia i weho- 
azą< 'ej. Łaskawa zgłosze­
nia kierować do Admini­
stracji „Głos Narodu* pod 
J B.

Zniżka 45°|0 od cen fabrycznych!
W y tw ó r n ia  parasoli i parasolek

U M B R E L L O
Kraków, R j l f t e k  G ł .  I I .

Dom W enecki w  podworcu.
Poleca w pierwszorzędne"*! wykonaniu 
od najskromniejszych do najelegantszych, 
po cenach konkurencyjnych. Wszelkie 
r.aprawy i pokrycia Mrykonuje się na 

poczekaniu solidnie i tanio.

O K A Z J A !  Do sp rzed a n ia

I
Wiadomość: Kraków, oilca Mikołajska 30.

B B B B B R B B B B B B

Y> rdawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. od pcw. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałovrski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferka,


